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1'AŁWęgft. ■ Patrsajcie,. on iwha sit I

KOSSAK OJ, nie smkuj® Jem nie wakuje •

WmrssGsył się Jak ten kierno® poi obuchm,

EdBW ^daMł » siebie eał mihstanoję* panie

Korsak * Jak nie pem^ało piwą wMt

. - użył® ym«w »* *••*« -
W psscsęk©. Sylkosi MUab dwcmił @ SfW*

Mogłma uu popieśeiś trsustkę*

MiWIBA Aon, u nas panie, na wsaebodgie, i© ladaie

bp li nmwt « l-agśigtm, jodon tato uz^ęd-

Z1nik pa^igWowy m SMpisskaaii, sw!4 panie

md Jep© dussą, barda© dóMlgatm Mał

ttspa»ebia»ie« się r®<> panie

w praop u sibie ea wże w dosau m Saa@ 

pasukdną* dość śe mi': si^ denatueatu 

e^rsteg©* a potm W‘i®# Jessose Jeden 

w lab stamlił z fMtetOMW newlweru, 

I s^śli paxi - koniee t taki był gwiMNB^ 

&b poleelał m siaejęt a do kolei było 

se CEtery kiłometiy i rsueił się pod 

poei^>
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MWOST

i.ow

MTO

MJESAI

MW&

WW

KOSSAK ■

W tamtych. czasach, paide u ma na wchodzie 

ludzie tyli i jiocią> jechał xao£e dwa albo 

trsy juzy m dsitót trzeba było 

szczęścia# tefcgr tak tx*afic»

W tu sadu* atóu *

Cśś». cicho* on budzi $£$«

Gdzie ja jwtw?

Wtółeś m słutlwej MdrW * '

Osy to MU? - Mloałody osłwloM^ siw 

tMb O /jłowi© X tafe pywcWfco >MM 

bosfcba ... * ♦

Co sif stattt **

# Mr tewzt iM^g wt@ bxws * Luda . 

soAe X MMKń^ BIB 2Md

c oi nMtei

da w!®* go oi msakcd^iło ** 

s>GSfśeX.e> te sit WBNBMki usły>s©li>

paais* mi eh^pałl lupsłM® >ak 

Me aztwiefc < et IWB wisdaiałWŁ* IB to 

Mmoiw»3a?y SM* 

.

jrofeu tekiGłi £llim wteSy gw FWtofc*

li.t ip®^ty« ?®m wody, to i Me
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WITZ BAJT..

HALIWA 

pżjkew

■j'.

.WIM

SMBR

ŁULWim

wsm®

MLW3M

pwra®

PARTYZAN

Widaiało si§ niejedno., dsiadku, 

:;.daio so^dożorad.

Csym, mona saoaryturko? Sl©©h pani lepiej 

poda osiadłe Męko.

Idą.

CieM® to tylko po śaierd posyłać * ©o 

ja wwi$ .<♦•

A na&a i .lefc&raa .m^g.Amś'?

Sa ©o» panie, kom i® potrzebne ** Ja 

dsifki Bogu, swśodsiosiąi pięd lat 

i dokleiła na wsy Me WŁd.sia>«* Jak bu 

będsie sądaose wy^-ćS, to wyiyjo.

Bsisi®JM paM to tylko ©slcmiote.

do trmay W^Kbte U ms

panie, na ’^sżsMadMet to inna 

tywła*

Słyssałim, u we onu©>M pawkM* 

dajio mjea^śoiej -

Ko pew, ©ieplo w taoUe WMa 

niejssa#.
■7.
1...

Mo i jak, ®ynu partii * oaujeea s.i§ laplej?

BU wieou Chyba lepiej,

Wy^lądałeM oawstw, adxwot i-sistói^r
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junak. I co ©i§ tak mjl© ch^/dło?

ikikił Panic, ©iijląd nic nie sówi * U ma* aa wacho- 

dało, pasiętm ....».«►

MMb Chcę mM saa.

. „AK MM •

...CBOT Co dobrego?

HAŁCTA Odwtomixóa^# pada MMó

AOIiC la^w si$ Dębicki*

WS Mb ®W. MMMB po otareinu

|< KrayvK'essa | „ mtMI *

WM ’ A Biliona Łyła?

K0B3AK j?S ©o tu MX1©4^

M& luhi i<.-cc,cb .i-nyui iwMM -

sw (lóż to sa

MMI dakie anow aiua^eT tak »M® pcwiod^iałm*.

Bjjadl , MMa asłowiok egas»i4if Ml 

wiąsku* a ]R sa^as * a„?. •••••••»•

s@braot Ja JM Maa* ao- w® w ^o-

wt-a«4

PAC 210 żns?

C paMoat to Joat eheiałm. powledsi®d# . 

^rssprasm*

MM Praw aostaó ma *

KOSSAK Oho, anovm kWWM *



TORO®

TORO®

PAWEŁ

partyzaw

TORO®

MŁOTA

TOROWY

MŁOTA

KORSAK

MC

TOROWY

PAC

TORO®

PARTTWJT

PAC

«M 5 *"

lo dobrse* al® sam z siebie to ©n przecieś 

tego nie srobił *

- *

:i7y ni tu nie prowokujcie * Jak was

pytam*

Mc ni nie jest - lOcie* liście, dc 

cholery! nie wid- $ chory.

Chpry - Mew.

Kto go sna najdłużej?

Pani© BoM©

H)&bielsi

Dębicki ...... Prayswdl jednaj

i pytał o pokoi. Wyglądał jak należy* prsy 

halsstuM i a tecską, ny a tato® proici 

ludsio, no i Kto Bfet wSMsi©4?

Patrsci© nie saa takie , o pxawa# M

Może jednak *

Co pan taki dslilatny?

Ja delikatny ? *

A kto?

;asaó!

Ssiwny to on jsst.

0 mnie pan nowi?
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PAWM2'

MW

KORSAK 

GŁÓWKO

UW

GŁtao

KORSAK

ta

GhÓWKO

Odejdś, px'2eźytku historii ~ i ale asrawsaj 

się wojĄ osobą Bymmiało; wladsy ludowej. 

Jeśli chMsi o denata, w chyba nikt nic 

.nie wie* 

kanonie, idtciu ctat5 

łkdoi© ni spokój!

oj kapryś nik, fełpryśnlk -

a?

Wy gaisse, Główko, ostatni - 

llosez-wad Sie nie xoocc» « prseprossenim* mze 

t»

I nawet ^yra^a si^ *

łfe to po co mis Borne wołał ? -

Ja już woje lata MM * i wiem* co w takich

stóa, .jeśli kio podniósł cękp . -s

2Bvms® ' k w esy atd^tow^sb* 

cssy * wstyd pwiedsieś * policjanta* 

ludnie,, ba ni.® wyix^yB» * BMl* IWuBb^ 

' ich pan uswie., głOK ai ;

Bo tak, s przepnissenieśn - 

lóleie waj>* Ołówfeo *

A ®» wMd? Oałowlak saffieldows®^



PAC

'POROWY

TAC

1..0R3AK

.

PAC

GŁÓWKO

..AC

GŁÓWC

PAC

GłÓWKC

PAC

TOROWI

r? a* ‘ •»•

£ prs..prossaMeB* Dokiwat ©so:?' ;.c..iada# 

abwi dc rsecsy A wiato członksraU '

:

Co si; tai śpieszycie?

'/?...; 0 .ća? panie DfMcki.

A prsedtyjs tak chlapał, tak chsapal 4ak

2iWi OX’Z.»
'7

SęiniooiG yobiKGA^rtó? -

A corian xohi4 Ltowa m aogacb

c craopr a. cały Istot, boa otepło-po 

acae..., óam hasała

kćóra terać.?

itcadraw ra.Mófeą *

Ar :?ci

Co to s.nac'^esy?

Cc?

Bono te ;:r rai.

2 prsycypp oca^ento* W obozie s p£anew»

00X11, panie toMo«

.peotcEóuję. Jesteia Rokowałski, z Medaoj

xodginy«

Sch zupelnto 4&k cisie ci.
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Wsie, bo ale sa siebie-.--Małe,

boli wie wsystko. KM ws

m;;ła ®al®4el

,.K

Mo to ©0 MMtt /MleseMeA

iaw. &U :WK8pimy?

2akąsxd mtah <M % arsepso-aseMm t

Mo w wM Me

M* Madobirc- ai« '

MMtt A w^e tM a? als^le* ta?seM

' ■ .i»
q Q

Safc^ss^F*. m&tsw 1 Mg

MM IBtal uAowi ^a śMeM

Mafcsffi MrtMtee/

WW Howj&o «*

mm ■• Jw sto to# ee icled^s. u ma w WMMm

B^e^rssMch, tms w^wskt *

N9M seMa^w

MSB

waawa m fMte

1MMB IWłi posswoll* M HB egyEi./ki-spla <>w3<|ą

M twwst;e/

2O®0® Bto MbM> Me esfcodsi, lc . .;/.?, M 

nO y»* dMsM.*



MALTOM

TOR®

IMK 

soboto

SOBOTO 

wmw®

mm 

soboto

saltom

PABTO2MT

SOBOTO

SOBOTO

A©h Btey sW tu daiwi?

Tak soW Bby Wo tetej.

Hi© wgr kieliasfców> bo W ataroi luasia• «.«*««.

Mgą być .A. tete«3 P*<S jodwa

te® niż tak po tjmasecMtou

/jailas&ii*/

Ul to co?

■y.

Uch., mitoza -

*
■■/.. ■ ■.ojaisiaj^' praos^łości*. €a WM> >

4©at ais piase si® w w^estr, Trsoba żya

tolm dslMe^^wW ■

Ale > bóli IBM ...
.staip , pcw!-? <oo.\

1 wiw^ Bi dMtóeiase

cssay to salw to HM oo dasiiej*

Ha to c@T

Ho to iego sakwie *■ teł- tóf wwie »

4B swa # -^k ki(„ •

A cóA sif tak teKBMSMBl t *



lo

PAC

TOM®

Miałam

Lwim

TOBWI

mm

Ja nic, saanoway panie kierowniku, sm ais 

wiaa co alf stało#

SlBM wayscy jedoakow dobrsy# Eoioss psn 

pif© uMweśsytetów stoM . a jak ja 

pocisnę$ t© pocisnę#

Co y« yociśais# ale ^eogmiałoa? *

|h Wi Mapa * I isgr się liescie

;i.„ SiOwaŁli.

Panowie, panowie * po co sara© z polityką, 

osy nie lepiej sakąsid*

e

W iMMMb* IWBB

Min kosM, wsim <pM#

a Mk slmm pi^piaose, 

i© i Mtyj uelaca©<•*<#*

Co on śpi©w t *

A takie swet a«i4*

Eio &1. MM* niW tej pieśni*

(M słabiutki t kofi^any.,. MK Mo wiat 

ca 4pi©w» Jmi jedim Melisseeaek po* 

traebagr i jut r©wj®ki@ słów wymia#'

a s^mmb 1 To josscso $

wjny świiatcwaj, jak byk m Syberii*



IX

pOlitW rani sawsse opwiaduła, że w eaterafcBtyB

roku pod Wilhelsm tóużył.

Swifta pra®da. Boże ©ó^ IsofcW - ylko 

MR4il«cw w I905» te saa s £upoAc^|ga®i 

bił się, a pcte® wyjoebał do M®abv?

roboty ssukaś, bo m.sgdaie była Mada*

i trafił d© pianiu To o ■»£ W

| -.'Mai.

,2ód i ntdgs W2^» ©n, ssass Udek, hox.

M to Bówit jak M© m co j®śe aioeh

i sio będsis fei£^.ssęk* X possodł 

doktora i kaasł ®©M@- * wtyd posiadałeś **. 

żołądek

p Kor»k, ais mai taką 

wstawiaś *

IIALWIM IMfei A ladklm#. .to tak

było* A pan ^aaiu Łswge też r$kt M® m

GŁÓWM) Al® pani prsyrśmmje, Gdaie ngk-
i;

Wsueh. 
' ■ -- M ■'

n
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GŁÓWO

PAS

PAC

BW

MW

MlMb ■*

KOSSAK

MuWIM

AOEOW

Odczepicie się od ręki. *

Mfct nie ehe® pMB ■“ Baowdaiay 

a aBUko^roh. sprawach# s przepraszenim. l«o 

iii-ach pan pawie» panie hmbio# <W *©

<j podotaa?

Hicrie wieia# niani® wiw» Mroaale -

Ja pasu nia ublijte *

Ja iaMe*

W^łei gMt s^oweu

.it Mf# aiarstokmcjo powiatowa • 

,:.ka 4uś> ciepław a ord sai^weh ocseiwa-

rĄylkc Wń Ildecskowi M® dawicie#

W^MNMMK goaiia wMka do

tcg;.. to i ÓB sMsin aisis* A en 

kupesaosek* Iddwo .kieliszeczek:

3uś słaMntfci i

aiejo zsoaio,

Siadu# pa^edu m lalnij. Wstok*

®a MŁnlm WrtaM® pwsld. gxwiat.

Biełyje aficea?^ Miorig^jo le^t#

Me teate^ Mę» Ml cicłio# a-i to 
J 

p/ilo ..:aru»i©z«

IM# ce w |a chciałe: ■ j



13

MIOTU

GŁÓWKO

mm

PAC

JOBOWI

PAKTYZAST

TOIłOW

GŁÓW

/uiopowia dłoń oswaęła się/

Hic ule sskodsi* to na sscsyście *

। esyje sdrowie pić» Co to

isiś aa dalea?

Uo, j@yo dsi@ń> jet-o *

Cayj?

Ho jejo. , 
d3/i ®d 

Abyśny /Miefisł I-ae/

Bapanie kierami ku, i ©hybaW

ahr^olay.

Widać nie Jest w ile, Jeśli < głowie

■,..y się taki : ęłupstwa# gafebyści© 

nusioli potyi^ś łaby W tyłku t^aasło tob; 

IM wsaystko lepią j wal .' >

J"bo roboty to tjaseba sapwamś Jak jakieh 

yan^a?, A nie ap^o.j bo saias

■,snl aaęlasą. Joł.?scso łsska roM-s i®

pracuje ♦ Wsiąś by tak ws m WWgę

♦ PrsypcwdeMe co bywło^^.,

A f@# wstyd* nie yedni ale kalał 

sklch o; „łlaików w te«s®anej Jsfe-ianii *• 
•:

Ja was dobite wam - -
■ ’ ' •■’ ■, 5-

IWtei to betele - A na sni© ^am ob>M»



*• 14 «•

KiaSea byd w Arnu o Beli, £y&iet

sycie.*......
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scm u x
» MB POAIDHIS * . \

Dsleń dobry ** Srseje słciioe* at stmsh* \

. ., MM Mb »!©■ pastwą MW \ 
£ * ' \ 
jealanl. /

MM dobry > M* dótey * 1 *-rK»dę pię-fete 

jesień
I s ■'

kwitną, poMamek w Mwch 

ptaki co odleciały, s powoi m

Modotee. ,".o 3 tapo M®BB» jakieś

MB disrsy pM» W osa koniec ś;.dasa? Irulsi®

►

'' . Milsi: padają, at wgrMaA >®2i wsli»

Me to tak mpio

. 

wd$ tv W-i? nd> lęlW pWOlUtfeMf Stop**

M<M* W r4tei^ a4i©gB^ęs©
a,, :.;cśarsv;9 laŁ-fcastrf^? Mg

'

IdSGIM Ja taia xd.c < ,a

:A ' Kłodya tó 1 MW <o kolan - •
A ty eo WhMw alg pod WM |afci|

v robotę 1 Me otatóa^ te® ;.
( 4vL l?- Ml Mb wcsoj<j @ł^8te ,w^>

MLWIM Ssto<M roótóó w

Mcom MM » Mhw*! bo w lodj©!*- \

Makach* Ach taa jest Mło i duto s2:ods3i®źyt
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MŁMB

MB

' MB

lior: ■

Ml

MB

Ml
PŚ2GIM

PAW
230

P3»a©d cŁuopcaui odp§dsid się nie nożna, 

Wtanc^złan alg aa MM ■ 0W» MB* 
chodżt ui§c do te a tu aa ścianą tawkl, 

dniach, śpiwaniew

U iMM MBM tak MM* (W to Me* 
niny, BM Bfel Ml Wtedsia

len, •••**••«

Mb Mi * P m Paweł* MM suhlokatp^., 

MmM

CM» m tu ieiy.

m *

OM IM BMM* to sa choswanis 

w tstt pi^W MMf

?0wLa s^adł Ml wMMMMgB - 

ii® immmi mmi mm Mm

■ .^wrócił Sif, MMńi s- słabości, 

M chyba MM Ml /Mlcaenie/

■ BOMB M w Bogatyni?

W wielu jalastaeli ale W Bo

M©,

P^yc^ooMaB tu d© MB MMMMII 

Mmm Mh
A M® smź MB MMMH Wi® MMb

Ob W itóM
Me^ameh# bardw ssany Ciiłwialc.

■i,

MMk Mc tM IM Mw

ł, ale pa?^3ai-

Jbż MMM M niał yodejtoa
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PAWI

mim

do kobiet*

j? duszka iwm wypadnie, yroaao alf Me 

ruszać o 4uź chwilecak^* saw goniwig* 

MfMl paal*

ul® dsi^kcmć.,. MM pam m MMMB 

kiedy gUB wyzdrowiej ©•• ladsie tutejsi

Iq Kni@cBorytiMw» MMM* pKwdat 
Dsiekujg pani*

„ile pawiedziec?

A wygląda jakby gg stolicy* £$«$* mgada* 

li&ay się, tm m mie sklep cseka.

W dsisiejw^h tóaató każdy wi Mae 

gMeś MlgMli choćby 
da eee _;os ima^o /^'ssia pps^’,jnay -

WSML^MWI Medwły akee^lei/^ 

lak* tak ** M sto x®gy juś 

o pana* A ak^ij a a ^akie ^teatałćeai< 

a ce&£x.x jMacu^o a pnaatym Bfe MM*

eee^ : :o3aulpj aa ni a Jad:

i tylko gżcwą IfcfeiM* ioKiada., źe m 

kołalo^att litosy,.

o»

Ja tan do OMW »1< mgląte /ailoscMo/ 

m to siamm i lepi© 4 sapGmia<S - Al o 

gm jesneiie Błody* praed pm^aa lyoie* 

Jtto wie, co pam |©$NM caeka* Ho^s Jaki .
lo.a Mw®W* w&e sączycie 

IM* WWM c4 IMsi?

ICto to wie* Bcc -tylko JMea* C^asm 

^IjsJdaie eiiwilia, e.. dycle sŁgąyd»>^t



Potob Małe wk i ozłoiaiek śniade 

M byk tev»

IIoAe 1 roto® ®y$li przyjdą ktureco

toia do ANBt Ale IM W m .świacie?

‘fszyMkM tak BBi

Ja ta Ml ** M to 1 wiele toaaych 

rzeczy#

bko B po Mb a'Mt ;.Bzie 

mjm WWM do pam* Ale wtaM' 

sie J« w życiu wnaystletego# Mb dl;

le igMlMBw*.<... ot*
. Jómfa Csa?af to

ssidsy i ^wifty wie MMM

>owlaii i MLeioścd udsialid#
MW& 1’mbaptyata?

Aeli Mb^ co pas bkM« jaki loa.j:tyst&?

t© MMMM aiiou i ^©oiaiile^ący pi^oate^o

iMHMMb

Ani on pienie^T

Wal iMNMB si© Ml IB#

MMMM iii® mMM
MB M »< ■ WB| aiossM?

mb Mk W^tał W |sMe bW bM
I W W»- Ml W^* W bardso co .ludnie

BMmMBIM* n M rożny

Msjsecmych M palcach poiicsyd# 

® innej atw^r życia przyniosło*. / * ...
1© snaciwrf dl i
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KALOTA Iślecn pan nie blufni. Csy Ja tal^ r:2rupM? ^e' 

2aaebca?^w i a^eptusaóEr’ 'Mei^syct
Pan s nia ncowi, par: san sobacay 

o aa as nis^jo iswi iśd* Aidaś 

Panu tu yssyJeclMd* /nilcsenie/

$ Kunisdym ©potKaś 
sie w losie.*

A ktds to
KALOTA Tak eslwiolc iiiesases§śl3.wyai nbda jald.©ya 

^ioMe świata ni© noaiM* Un oa wa^r 

wwd<mA.^ .;■. . --asosoń | ....s-gjg9. ale

i v^kłyekr ludai aa firlat i^p3»tóał#

/Tglti '4uż sgtodsi<* ae w&t pod a3:aies*&ie

PA®.

. „ . )i
- . .

W ostatMeh. MM to o nfc nio sS^rcł^ać* 
noAe £<sie iycia dokcmł*

A Cyranie po oak ps-sosnali* Kiedyś oh osy 

/ws@dł. fcW

ona «* ■ „v yK. wsonag*
Bo ou, wie panw n& ^yóinoe ■* v

IB

KALIOSA W 4aWi* •& panie* w,;

sluyół*. ^alzi©^ smdnwu . ' naailu^* A*.*
1 u cerna, M«< yaaic nad |@g& diisśą,,.:

M u sox§w cdw i u bwloHcYnLśGn* i u-..m^oich, 
: - ?

Polaków /ińlcseni-/



JM? MM

G; icrdolcsiąt trsy dodać esteMsMici 

sn-:..^c ©ię sto BMMbMMB

i dodać dsradoledcża Modem ♦<-«.</BeoMa/

2..,. Gi J.CŁ/ga s ^owiatweG vrpĆEdsiołui 

opwoów /MsJtysost/

/&aaott Wk i coś m podo-

. tóo c- O ■ ' ciasta.

y a wasi g@wtó/.

PAWMf

IWSŁ
3?AS2Y2AI^

Słysmł part? /jaUcseaMZ

dał ©bfba stpsteć?

Boli BKie wg^srtfeo, ledwo ippy!

S^lli twi| po ©o om tu

fcietać 3<

jodst | -;fe| «SRRte&.« do ćtedd

x’owc^u ge-gww Me m.
a.. t ^Eilsio fWMbozd.a. Co 

wiw^r MM P© WKi..

Si^dsie sem^@e Mte iaut» 

pro^tem PolatesM eM pw^W* n 

J^śis^o. IM asaspoc-.-- MMl* /''d-

'G.^W^E

Mć*

.•1 M sSŚWm 0;..W'a?Wuo.jG 'Im:

*

W

wó<te§ £jc w tam$ , A

dMew^siw pssebtewSp ,^€pA.\. 
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SBMB W

tylko popatrzył MBMMm Mody to W< 

Caarcc..-ic, o . j/.. opja, BlMft yciBcdsieę* 

TOl:lWia<

/fi^pmtoyka/«

lo eyo^ru Mb |OMMM - nioch

PU ni a opusscjsa wofei jW wsyaB® Ja 
pisysopcsajc.^, Bile ta nic 

Wucsykea płacił O yigkne 03xpe@wi©» 

lis?ch pan tak nie mwi *
^■r • .. ii o tO pPWX

óę ouB» CBp pB PB ło nlB ciMMiBł* pdyby^ 

i&3.‘ . .: ••♦.*« Alo to mai, :'it s

/.-. ■ ■ :..o... oakz‘pckóf jBo cpoar^ Saby 

wsyoMon Me

/aiiCBefiis/

BB E?O.EiKał a IBMucyM? *

i | |bM|b^ 
/MlaseMe/

Q puslaływ? i'Byssałaia*. Kto nie ®Ływm4»

(B tu jpezysseił s& wlsbo^u. Był WW telcóy 

2»^asił powiatem*

- • ■■■ -',xony ossiiaosiB?

Podobno to. WQt;i^a?sfcie sżo&o, fio^e o;, . x.o« 

A po ca tc pBK wiedadteś* ;

Bp Bi-;-; w on.
DaMiieł t;o iwaic ■ !^

. Ś. : . |, i
&» o©. ^4e w BMB Sołeckiia. : \
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BAW.
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Lepiej by nu juś było i-ąk i aó- nie med. 

Sch, poAyliśay sobi •■• ♦<..«*•

•Ocli ssesłj ty touc;.am W slar-kio;;, bodaj 

fiią psy Wpiły!

Ban juś- drowy?

Jak vd.dsiss>

A ja, cholera, lociałen, s uoeiaą, To i toz, 

bada tu dotay dla lal. a» Prayjdaie tora... 

tydaitó kiołbimi

A panuieciękaw?

ale wim, Mli mie głom-

B^r Sołecki b@dą tgtoimć*

Baki M*1M las?

■Kxe# tylko t§ cseść od raeki-* Miers^ dsiś 

^©cmtrsy, mdle^iicsy prsyjeci-ał.

c o sa mMMI

aimo, be słabuję.^ yyoimją bu Soła ■ 

bndsio tu prso^^oOsom* ^dę yodMosie A... 

i wtoui 'iau co wytaą»

b» " .' a

>au. jes-scae kiepsld.. W tast-
* jśg jjaasej? . \

, ;b ■
T©xus paxi^e rosiło* Łanu t$ ’n
Sakuua* boakl<-';y ■. ■ .

josocsi; ..: plezwaej wjx^» ale

2 ostatniej w Ba tu zacscy cos b

fcgyjctiu, cq& tu Łiiało by u : :.e

Pudprcwduili drotA

postawili, Ale caasu la o,
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Klefly »cy mstępomll* to ord 

wsystMch ludni, co tu >awomMe jodusj 

nocy poMli i W£®ii xw&, Mfe^l 

tou bór MmM Me ladsatsosfea

aetoć^* liaadem bgćMe sakoda* 

B®n Metutcjssy - pam tmsystko JeOao#

CAE 2o MMfc u Xbu3 33ok» *>8f^r

MiM tu MedgnS sotaM MM* 

MM| Mb Ml M| MMi SW^ir 

i>3?sed teorią MO do Soły w^stfeo® co 

cheioli uchcmó >iwd IaMMc smjdują

MMM w seWfi kulo# użmld. te®ś.f psynityw 

ae MhM* wtlci

•c^ykłe wJśkwo^
bsleA. doł>^ *• ?CH'<ćijQ^aiilw .ax@ pxsodstwd<Ł»

I

■ ruwieu iMWMk a Mig® t©
IMIB IhMB cfe©^*' BuMso. źlo Mę csu^y -

CAB ®toecleu ^a ©t im® Mo xixe chce —-■ & t®as .3©
■

4®st kim-jmi pmatsil-cs^.* 
imi, Mft jest mssa simiBj 

st ^pn^Ó, MgMfo s®® d<U;?O?
Mo BMb ban Me Mb jwtoa clw^ 

Mę>. sa^ssalm» 

Ca >sn

GAfi Źe paa się 'SX®

IJuisie .... ..tm j..-Io-t^» to w 
4» 

xol8KJtoc.3.im ••••,•

CAIt M|| Ml Jiiodobs?ii©# ssteŁ® poolocł^

w wisg®. uIoł.. .a* W'

Wm u ^dgo n
W />



Daigkuóf bardso* Będ§ pasiftal< 

/Mlcamxle/

A |n sb pójOsie sl‘v a m£L14? •*■ 

UMrt paM «Ła# i® |a sic Ma wdlc, 

MM Ma 3MMMNM Ai® 9®31 Bodlitwa 
potrsebsa*.

B> to JMk iśc -

Gt MmMa •, * * * * • tet tśa. fcięas^*

Wósiłea do • t«* * |B6p«s»d« 

ś^w4 Mi

Wto wMil lodstea C~< f\J  

IćUie^ wli|ź do Bop^. MMMB 

4$ >Q4>* 3MB r«paog

4 4. eo^s diWm w^a

3SO3 ISB MM*

& MM oigMs$ w swlmi®» .
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.;';-V;7JL Ida <spaJ, BojMś

Po oq >au tu piaaa psm wartko

Mf mesęk-cu J ^us SolWay pas*

Ja wasiatko pidaia^aa. Ja wssystko wica. 

/Pweł wycdwdM sa skarpo/

HCBOWK. I j» ojciec, a wch M Jakie tp?

soB/im
»

W

II

I
MM siąpić ^aufci* wiecieT

1MJ mi spokój,, s&a '^dala3# śa to cook, . 

OjGoiuku, wóoM M 

.

Ic Jatas alasim wioGlaa * Powie

^śs^f M MBte

ÓJalae ■* Ohmls tu <a- ol M pofoiew* 

।
.- _,; 3 JA:

M t© M. ■ K Majaaię,^. Izidaiałoć, jald 

.dcO £OMlSlGł-.»

Ja ci <mi zma tu Mc takt o smki

I

^Mai* Słw; ja doWs® tych
iax*ay Awają koM^MaM/

pau*^ Jaki iw w $&&&&* SoOaj 
ci kleks ijękia,. dMu^ul
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CM

MW

G<2

PAWŁ

iw

OAH

POcsekaj, ny tai do was sajdsie^y* Popukaia 

ci jas®® rtey&j stas^ sa®ncu*

His .Jaat tak. lisków« sobace, jak problem 

,.;iraai»

Dobrw<.. &e jiiku nie Mlidak* Od takiego 

bsdsiela takiego ws^jfdu n&^ść się «•*•«** 

Chodal pan patx*s® na sxxg.. .

Tak* ■

Od dwltu .awotą was^-ay i spx’sęt*

Pan i •.» &e to prawda % Mastacs-

Utt?

Pidsiakos. plany.* Me sawiadaM&ją uiesskaicós 

-żeby Me wwkad paniki* C^c^ni pan do nas 

M® 'SaoMdai? l&ya IteB W?dno pam lubi* 

Cbor£ml<aa* Mle się cmłoB*
*Ws śorn to nicsvpyklp ©«A.. a ' 

się ■ pmi w «i@d sakachai?

Paa ^tee^t dop^wdy ni© rowaioia « 

wssgwg’ w M©d kochają* WM to 

cslc®i®k^ Ąyk parno .rd®iiel sieroty 

jak so ja .ŹO2M< Jasi w * -WP^taWl 

miwm uCuośó apoajgrt M&dtwŁośći*

Kio «bsu W ogolę wim» go M odpo* 
■tóodsioo* .

Sskoda ted daH^« Hele ona panięta* 

0'lioiaki^B s panm kiad^d ponoaaa^iad ~ 

ISech pau st^. jedsio* Jak najsspboiej 

Msai§ >n Suki snag.-©:

swoje Mej®©*.
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pa®
CAP

PAIIEŁ

cum

PA®

CAP

Mi

GB

PAWP&

Ala- dlacsepo?
Biech pan Jedsle* Ma stoMe pan tu

M eseju pa.. MNhi 2al<M sałatko

Ul MMh s°tą m MNMl t MM
IfMltB o aieccie na ch&e Josimsu

A skąd JNB wie> MM

M wien-.' ■. śdy scuka* A aa^uuęAcieJ

©o Jem; dale ko gn Ob IM Jsdsie*

ł&Ueh f*s MIMM*
Ble ma ^sie wacae»

•2o iria ^ost niejsce* pa» smte*

ku- Me brdMe ą. .,♦

Unie- pmi pdcsjrt^wS ^wWUMB

Djiiwi tc? ffiMt Mela MM odasyta<» 

clioiaAlwi s pawa MMM >02?Gs»gted» 

o bra^sso MMM dla mM WBMM*

.’QE2ii© iMMM

1 3© teao * P2?esz§ pw4ść ktai^M 
dala* Utedy^ kiedy W'<3a si§ to n^nu MMO* 

s-j. Al© ńiaaU ^stanGm.# <w wrtd *I
C^ t© m s©na«:

M P^a# Prsy^dg m p©m©

co ma do tslatę/ienia,- i. wócę Mi sk^a
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M ta W - ' OAMa *

B» 4a- .^w> afer • teM©4

. ' /- ......... >x:aui: ■ .:<■■

ao©i<; ti* ^Is^efiaas^ 

I^kJkŁSs gż# ©&&& Ąysu^ć w jkŁSSĄ

■rfsi& J§rtató3m« ź© Mada

Hwfe© lwfei< •*

m w4>»

•» l^wptei w m 

ts&Uh 1®€?>
|fry*ifel . ...

i ta • ’ ,'s z. . . _4r®S

wie w »■ sleM© X

M IW|M» x® w Wk*

mm w <sM imMajo 

«4x)ja aw»-

S» Bla Mlesto#. Ml । 

^arte» a <m4a3.s^M IsmSu w 

i^r Iwwm ■««« 

<teWfe W'- .Stemw

»ac^ ala tó-i^wa- slmamse s^&
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MC

PAC

MC

MC
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M2SXS^K

MM
WMS

KvW

to* taMtJ to to 3-u.. a» u 

tta#

to tototo^tooiąto s&^to?

.

bMsi psa, toa toki® to ato

Itoto toMst *»• 3®

i, B :'Xt <V«2ż» Wtoft*

Mto to€Ww«xia*

to* ^4ato •■ |ak 3**®® to^toto
' 1 . ' .. . . . , . ,;?ł ..XV £

»W to pwwteto® wW«i a «w Bb 

hoató<a totoW» s essy fototo ® się sa&s- 

atoe* & tak x‘;^dk.i
: ;ż ' v

toMB to Btoto* vxx©Łi ii M^to

iwtoiagr «• sspswtę iyfc M

A ' «4£ c»®

Sobsta isto 2s*

toB 9 toto tto MBBto ■**

- *

®o wa®. pito

to^Mto wi totoMI iBkti toMtoi^ w

BBob ^©to*

tog^i totoMb to?

fNltoto 9^&- ^toi. wl>Ev »*

W W to®. e© iwmsot e^fel^

|to Xltaa?

B&to tooto to iitoi tototo -•*
W to to v

.
2<;tx T«3’ą pisać, po staremu
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f rdet te wtete sk te^tete^U* te tette 

tetatetete,. te sms®tetee Wte* <» tejta 
Mte W x e© s tetet W 1. m tete 

te » teo& te?? pouu tea tete **

MU M& matate wat lim® Me tekte 

i te ete W. tek mm tek • te*
S. 1® IM Katetej®t te tefte tete MWtf 

MeM i tetew Btete .ibMb ^Ry^xm,t 
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jeateT te te W?
X<aSY2*A£S st^agłsofc *«

Wi® W% te^te- Mte * wte sS^ tetetetei 
Uste tetete ** «teteg Mm te

W&ij Ite pcH^rtai tetetete

w te M iti te Wte fw®»-

r„ jmte te^tete x @ tete mm

. >i@£ .

wamwB Kte te a^ W '
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Kto || M&« BBM
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M® m Olg

Mb M* elMtótó -

Me s&m» Ml m sBM Most* MBBSB 1MBB 

.. ;@to»

■ <W^ i ., a MB IW m Mkq»

■ ■*>.>«»..
W wlmia sio m *»

SI© s €sl Mo tak - L 

;3s;U i»-.y&?§M2<4Sw

4^ to& to pwss m

cstm sM©«^> -

Ja |^ wet staw J etm pa ix®t^

MB BIB &ctese» stMMX

JsM asa©®?* ao » p®se^-*

B|mb bbbb « u^s®to*

■^TOtihe M o&f pl^ss© «mmi to w .se^m 

MM ato MMBBt M«t«l4sX» |Mbl 

'

Eto BMm tsrito ato MMb 1M® 

-■ •

Bmto BgMWb JB pw®so<&ea MM
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4y4Xt^fc^< 
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(Mtht* -ubita jo mfił * .
/SMhgB WO/

1 Ima Jai&ias^ ■*«■

• ' Ife *

LX<^A«w c«kc^^fea» sxals śu,

X'

■Rytaą Ł ■ igalsjfi ■*• •

C$ sy ■

Mott* At Oo^f^i ta mt *ta .

ssłajs* W Mejsau Mot®e^tax

Ma ,>awt®^sjtóe >Xata^

M^w >Xattet« A >©' tt baem^of 

tu. Agftg

^■■le i^TŁta X . ,«•. tatu

. t@ i tolej.



/do torowego/

Naród dziś nerwowy, oj nerwowy •

PARTYZANT A cóż wy tu dzisdu, chór grecki funduje­

cie. tos taż stąd wyszturchają. lYyślel iście, 

że to już ostatnia mets w życiu.
KORSAK A gdzie je stąd pójdę? My tu przywykliśmy. 

Słusznie mówię?

/milczenie/

KORSAK Patrz pan - motylki latają, Jsk żyję nie 

pamiętam czegoś podobnego o tej porze. 

Tak, ma pan rację - wszystko dziś do góry 
nogami.

PARTYZANT Hrabio, to aluzja?
PAC Ależ skąd. Pan mnie źle zrozumiał, wiałem 

ng myśli pogodę.

Nie wiem, czy panowie zawyżyli, że w ostat­

nich czasach zima ni® jest zim^ a lato 
latem. ' 1

KORSAK Oj, pozmieniało się wszystko, pozmieniało - 

I ludzie inaksi i przyroda nie tfi sw co 

dawniej. A to wszystko dlatego, że człowiek 
chce być mądrzejszy cc Boga. widzicie.

fzikie gęsi lecą z powrotem n® północ.
Ot i masz, panie.

PARTYZANT Zle się skończy t® pogoda, j® wam mówię -
KORSAK Po swoją śmierć lecą, panie Naczelniku -

TOROWY Czekacie na koniec świata, co?
PAC Na nic nie czekamy. Nem jest dobrze, 

/milczenie/.
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Po coś tu przyjecheł? *

Co mnie mówisz?

MSfTMW Tak, do ciebie# Ktoś cię tu przysłał?

ia® Czy wyglądam ns takiego?

PABWfóST wyglądssz jak trzeb®. Ale nie chodzi 

o to.

PAWSŁ J» ciebie o nic nie pytem.

WWW Jestem tu ns swoim.

w® Ty ząiie ale mąn«. Boli aniet, głów, 
czujęksię złączony, ^“1^® zihąosońy.

WWW Me dlaczego przyszedłeś d© nas?

MW je nie wiem. Tak się złożyło.

WTBUt Blawsg© wszędzie nos wścibiasz, dlaczego 

wypytujesz, dlaczego jesteś nieapokony?

PA» Jak tu chcę tylko pracować, mnie nic ni® 

obchodzi.

WWM To ez«u tamtego wieczora, n© wiesz zrobi 

łeś to, c© zrobiłeś?

MMB Je nic nie zrobiłem. Jestem chory.

WTfgASl Kog© ty ssukssz?

MW Je. ...» j® kogo tu szukam?

WWMW Tek, ty kogo tu szukasz?

m«m Zestaw mnie w spokoju* Ja nic nie chcę.

Jestem bardzo ©hory.
PARTY ZA WT widzicie go, on jest chory. Mężczyzna 

j®k zwierz,rplęć pudów wsży.

KORSAK Teki® czasy przyszły • że młodzi chorują 

^iby zdrowy 1 w siłach, a popatrzysz, już 

go ni® m®.



PAjmZART

PAC

PAC

PAKTY ZA KT

PAC

PAm

PAC

WŁ

PAC

PAW&

PAC

* Zaczynało się 

oews ni® wyszła, 

raśnieni, każdego

^zcraśnieni, każdego 
^co4..,,feo»

Bsrdao trefne metafor® - Tylko co p®n 
ma ns myśli?

Psnu od tej erotyki zdrętwiał mózg - pan® 

«*» na myśli, Jego - ich wseyotkleh.

Jrszcze nie tek dawno podskakiwaliście, « ter* 
siedzicie i liżecie boki,

Ma ohcę być niedyskretny • ®le dlaczego 

pen włośnie tutaj przyjechał? /milczenie/ 

pardon - Ale widzi psn, to miasteczko jest 

małe, Wszyscy od lat tu mieszkają i ni® 

bardzo lubią nowych. wie penł j©k t0 jest. 

Przecież od nikogo niczego nie chcę 

i nikomu nie przeszkadzam hrabio, 

Papan wybaczy. Wie jej ostem hrabią.
Tak tu pan® tytułują.

To ploplotki, ©oszczerstwa • Jestem czło­

wiekiem z ludu, dofflokr®tycznych przekonzit. 
Ais hrabio, nie widzę nie ublitsjącego 

• pochodź® iu, -iaiu arystokratów
zapisało się........
Psiamać! Je pieprzę arystokrację. Mieliśmy 

trzy hektary ziemi i uprawialiśmy ją 

znojnie. Posladsm świsśwladkdw i odpowiedni® 
dokumenty Cholera jsjesna.
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pa

PAC

PAOŁ

PAG

PAWSŁ

PAC

PAWO

PARTYZANT
PAC

Nie musi się psa zapierać swojej kondycji * 

Należało raczej przyjąć postawę czerwon go 

hrabiego. To bardziej malownicze.

I jaksż piękna tradycja /milczę ie/ 

Myśli pen, że tak byłoby lepiej - 

Oczywiście. Można przytoczyć wiele 

.nazwisk, które w nszzym współczesnym 

życiu cod znaczę, 

Niesłychane! - mów pen o tych kretynach? 

Przecież to degeneraci, 

Jud w osiemnastym wieku kweliflitowali 

się do domu wariatów. A reszta to 

nawozysec,dorobkiewicze, którzy tytuły 

kupili u Habsburgów za lichwiarskie 

pieniądz® sześćdziesiąt lat temu. Nie ma 

dzid prawdziwej arystokracji.

NO widzi pan, wreszcie się dogadaliśmy . 

Pardon, za pozwoleniem, Wyjaśniłem panu 

moje pochodzenie i proszę zaprzestać 
aluezji.

/Pac, skwapliwie pochwycił Kirkę/. 

Spokojnie - Po co tan pośpiech. To prze­

cież partyzant.

Izieć dobry * Tzień dobry - Udała się 

widać. niedzielo. Niedługo będzie połud­
ni®.

Odwal się p®n w kabanich podskokach. 

.Pewnie wczoraj monopol państwowy coś u pe­
na utargowe!, nie? /milczenie/ %
A może kobietki, dziewczynki z v-rie^e®
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PARTYZANT

PAC

PARTYZANT

PAC

PARTYZANT

i AC

TYZANT

PAC

PARTY ZA kt

PAC

Odejdź, sieroto herbowa, bo ci przyło­

żę kirkę.

.idziałera,widziałem, jak pan wczoraj 

wyruszył na spacerek z panią Reginą. 

Co pan bredzisz bez sensu?

No jak to? Poszliście z> rzekę» do 

3oru Sołeckiego. Pewnie na grzyby co? - 

Kiedy zapowiedzi, można wiedzieć?

Ja miałbym się żenić a taką? - Czy ja 

ftiea, z kim się ona dotychczas obłapiał®?

to wyciruSf dziwko bezdomne, licho ją 

do na® przyniosło.

He, He# tsk pan tylko mówi# Ala chętnie 

by ją P®» obrócił rsz i drugi, nie?
Cna w sam m dl® pens, Pan się z nią 

powinien ożenić -

A po co mi się lenić? Po cc brać kłopot 

n® głowę? Póki znajomi mają żony, to 

i je meta, lada® jeszcze nie narzekała 
dotychczas.

Ma® takie same sekrety * Lubię, jak 

kobieta jest zsdowolon®.

Ty pokrako ryża • Przyjrzyj się w lustra® 

Kiedy je mówię prawdę. Kobiety Cenią 
nie

w mężczyźnie/ryzy twarzy, ale coś 

innogo /partyzant chce uderzyć Kirkę/. 

Czsgo pen chce? Heąbliisł mi pan i je­
szcze ma pretensje.
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je pani Beginy nigdy nie zaczepiałem.

Owszem, podoba mi się, sle przecież wiem, 

że sympatyzuj cle se sobą.

Piśnie Krupę, bardzo przepraszam, o co 

panu chodzi?

0 to chodzi, że jak jaszcze rsz zsczniesz 

takie pice, to ci łeb rozrobię, 
rozrobię rozumiesz?

PAC Ale przecież ja na panią Peginę złego 

słów® ni® posiedziałam*

PABTY2AST lich ją grom apeli. One myśli, że mnie 

złapie. nie z takimi dziewczynami

kochałem się: żeby nie demokracjo, 

byłbym dziś starostą* Artystyki nosiłby® 

na szpicu. A t® szantrapa niech »i się 

pod rękę nie podwinie, bo tek Ją stuknę, 

te bąble usznai pójdą.
FAC /de Pswłs/ Nic nie rozumiem * Czy je powiedziało® 

coś złego Psa go pewnie męczy 1 dlatego 
weciekły.

Boża dopomóż * Tu teks piękne koniczyn® 

niech sobie żywiołka podsje przed zimą. 

Ot i półdzleń * A panowie to Już, widsd 

niebawem skończą tę kolej stroić. Tylko 

dla kogo? My, dziękować Bogu poci^dw 

nie potrzebujemy. Całe życie jakoś 

obchodziliśmy się to i ne star® lat® 

ebojdsiemy się.
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'PAC 

KALWINA

PAC

MAWKA

PABTr ZAN1

MAI^INA

Pierwszy rrz to wsiedliśmy \do wagonu, jsk 

nrs do tej Polski wieźli. Cały tydzień", 
penie j. ©baliśmy i jechaliśmy, Różnych 

\ \ 
widoków napatrzyliśmy się, \ \■ i \
To pani nie słyameła, po co® budujemyT\ 

Mówią ludsle różne. Plotą, ai wyplotą. 

My też żyliśmy spokojnie a jck Bob©e\zyliś« 

my pociąg, to i trzeb® było na staro \ltsta 

nowego miejsca a zuksó.

I teras nikt panią nie będzie o zdania 
’ 1'' 

pytał. u

A gdzież my z Ildeczkiem pojedziemy? ‘Pu, 

panie, domek mamy niczego i. krówkę mlecz­

ną i kawałek ogrddu. To już lepiej, pani* 

umrzeć i nie doczekać takiegom dni®.

Woda wszystko zaleje. Bw*t suchej aiemi 

ns pochówek nie stsrcsy - Może to lepiej. 

Prosaę nie bluznie * U nos, nn wschodzie, 

pod ^jaayeakaBi, w dawnych lataoh jeden 

Źyd ohcisł fabrykę postawić. Al® ludzie 

nie Brodzili się, bo lękali się dymu 

i źe żywioła Baoanie padać od tego huku 

massyn, To on latał po wszystkich ursędach 

i u samego gienierała był i nic nie 

wychodził. Bo ludzie nie dopuścili. to 
bywa na tym świście.

Isb, ty, stecine.leni się jak oałowisk. 

A wczoraj, penie ktoś krzyczał, pomocy
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wsyweł w borze.

PAR TT2AB! Kto miał krzyczeć? * Czego to ludzie nie 

wymyślą.

Romuś słyszał i inni. Tu, panie, coś się 

szykuje, tylko co

Może to Huniady?

PART W W Huniedy? - Po cóż miałby krzyczeć?

max«iaka Kto wis • tyle lat. I nie bałaby dziwota, 

Jeśli rozum stracił. On mówią z nsszych 

stron pochodzi.

PSRTYZAKT
%

Psn=myśli * te wszyscy pod Sjszysztetal są

urodzeni

^ALWIKA Jeden człowiek .go widział i rozmawiał. Ale 

potem on przepsdł. Mówią źe do zagranicznych 

krajów wyjechał.

wm Pan wierzy w JMnisdego?

FARTWNT Ile rozumie®, o- co panu chodzi.
■ / -m Czy mógł on do dzisiaj przeżyć w tych losach

Wf*M Lloczego nie? To jedyne miejsce, gdzie mlsł 

szansę się przechować. T-uto ludzi go znało. 

1 był® wyzna©zon® cena ze jego głowę.
M1W1M Lepiej nie mówiś o takim. To bandyta, 

jakiego świst ni® znał.
Pertyzant A może ktoś go skrzywdził? A może ni® *

miał innego drogi?
MAMHA 
q>7^V

Kle nasza to sprawa * Bóg jeden ossądzi.

Ale to straszne żye niczym, zwierzę «. on już 

odpokutował swoje winy.
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PABTY2AKT ższyziko przepada w zapomnieniu* co na

umyśle 1-gęrc^7- "le sumienie śyje, P^l 
czW.Sęk- żyje.

W^INA /do pswłs/ r®n jeszcze słabiutki • trzeb® dbać

o 81-2'i®* S<oóoe takie dziwne jak w lipcu, 
Cd niego cncrob® może przyjść. A j$L już 

ten rok i zaczynał się dziwnie. Bociany 

przyleciały na śnieg, potem te wichry, co 

w życiu takich nie widziałam a jeszcze

partyzant

&UPINA

dzieckiem byłam, pamiętam, kiedy ludzie 

mówili, że pod koniec naszego wieku sąd 

ostateczny będzie. Tak, tak, nikt nie 

«nc dni®, ani godziny, a lwi Regina to- 

dziś do sklepu nienpoezła* I»eiyf panie 

pod kołdrą i mówi, że w jaleścle się 

przestudziła. Tflls to życie samotnej 

kobi-aty. Kiedy ubirze się, ustroi, 

czerwony® kolorem lice pomaluje, to każdy 
myśli; ot, ts życie, M i drugiego 

dobrem obdzieli. Al® kto słyszy, Jak 

po noceoh płacze, Jak przez sen krzycey,... 

lani Bsgins chyba nie może narzekad* 

ładnej f&bcwie nie przepuści * pewnie 

nie krzywduje eoblei
lśni®, J» myślę że jej tói( nie potrzeba

Ona Uk lata, b© lęka się s®w w domu, 

siedzieć. Śmieje się, tsóczy, aote 

i pcf lir tuje czasjsm, ale nlkog© do poufno­

ści nie dopuszcza.
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■TOBOWy

PAC

TORO O
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Wypoczywajcie, panowie, wypoczywajcle - 

Pen im?bis ns pianinie mo&e by zzgrsł 

w olania? »le dle pBndw dzisiejsze czesy, 

Psnom to tylko los miltonerów sądzony, 

rolet »<5 w ogrodzi®, sjedd ooś smecsneg© 

i p©y®tr«ed, jak inni r bią.

Ustrzel®, zns duszę człowieka <• ®<5wi do 
rzeczy.

J® was dobrze snem, Krupa, Jekbym was 

pocimał inaczej bydcle zaśpiewali.

Ale -się jut skończyło z podleniem, 
prum-cU?

WSOt szczęście. jćjby ode Miś żsieisMf 

to przez ten czs® nie tylko bocznicy • 

dworzea tr^ypittro^y by^cie postawili, 

Aoh» Boise * pnnbrle tek brzydko 

Ittozie dzid nerwówit och joey nerwowi, 

©hodzi zły .1. patrzy na drugich

jak ten wilk. I© przez t< wojnę przeklętą. 

Umęczyli ^ię wszyscy, nacierpieli i nikt 

jak aweku dc -^ycis ni« me. Fe@®/

A edt wy się tek wysaozeraeoie? • jak.

ekoaożyliście uniwersytety^ to Jwt mydlicie 
ś® jesteście lepsi od innych?

A lot >rW 'Boże, penie twwy. Ja Ki»m 

^ykeztełcsnie domowe. Tyle, te pirać 
i ezytad umiem,

A te .toiątki po cg w aieszkaniu trzymacie?
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PAC Je nie Tłem, okąd nie znolsoły. &oie ktoś 

podrzucił* Mrłem trudne dzieciństwo, 

penie terowy. Udoi® mi do uniwersytetu.

TOBOŁY Jut wy rai się nie a®pi®r»jeie. Je takiego 

gryzipiórka od rt«u poznam «
KAWiro T»k, to prewds - od kołątek to niejednemu 

mózgi pemieernło. W nas no wschodzie, był 

toki koło Ej siyszek, eo całymi dniami 

ksląikl ooytol i ««yt®ł, a Hóniej ns 

odoywn się do ludki, £e ziemi® kręel się 

ma w koło ałoóea.

Siaislićmy się ss niego, biednego i nie 

wiedzieliśmy, •■» w domu war lotów skoócky* 

Bo j®k prayszła woju®**
TOB-.n t# krowę leriej uwotejcie * piąty

plrcek położył® nr pzynreh* /Odohodei/.
MAŁWIKA Ach, Beże •

PAKTY ZA ST Ot, etor® f»je rewolucji*
TOBOW Co mówicie, Krupp"
amig Mdwlę? stor® fajo rowoluoji «*
tcfom Mo słysz® Krupę,
PAETYZ/M To nie we^nego, Przy okazji powltu.
TGFCWY J» was dobro® znam, Krup® -* /miloze-ie/
MAirlKA Klęładnie tok mówić o człowieku. On jęki 

jest, teki jot, ele owo je prze tył 

/do Pawła/ P®n nie tutejszy - p®n nie 

nie wie. A on poóeaes wojny w komunistyeo 

nej partyzŁ-tnwe był i w tutejszych lesech 

bił MieacB.
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teteo* Jak moteli asasy, ta

©&ły> Mtetteteite* A jwmie pass^dł

te ? s . Maste wialMajo wyjechał* 
?. •’

iraji* «te hył <te tetete tete

teteWte te te iii. . 1# wyMIAa •
m

Ma >4 tetej wr4Mfc* GOjwawill ,s>o* te pateteiaA

KtelfciŁ^a m poslate* 2bM te

Jest* fak te i Jest • Bsteny es ’ls> oj teteR

W sasetf bgm Jak isg^lsie* ta m*Ó€i w

fc feisis ełwtoi. i j» a©> Mtt Ma wie* <o4M .

, ■ ■ ।

wśikf w pija* 2ak Ba M J«M*
/■„, Kt^ i© t * "'

■ f
Bfc^ 1 - ■'■' a&ńt wwt’

.

A >®M k liu> . . >

BISOM W m? A łgm. tu Mała m istew^ł !<<■ te

•i v*
Borta* te sateia* tete >X^w paewwwtó t

■W
swasf M# irfe W «» te tea?©M®te

■

te getetete^ ehłe^a*
XM rstrsMa, chł©f Mf walmł* Mbrw wislsi^o

.......... Mk t te teiś jafcai ste mrse&śł, teMOM

3a#* A Ma i Wsi telftetesifc^A
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SZAFIB Mam właśnie do was interes, 

/milczenie/

Przeglądałem waszą Kartę personalną, 

/milczenie/

Powinni śele do mie zajść.

Czy muszę?

SM FI li Musu Me ma. Sytuacja jest taka, że 

żyjecie tu już jakiś czas, a jeszcze się 

nie znamy.

PAWEŁ Czuję się niezdrów. Chcę być sam.

SZAFIR Sytuacja Jest taka, że tu trudny teren • 

Kiedyś to był nasz powiatu rozumiecie, 

podczas wojny nasze oddziały tu stały, 

A teUaz sytuacja jest taka, że to najbar~ 

dziej zacofany rejon.

Czy zauważyliście: nie ma u nas w ogóle 

młodzieży. Wszyscy puciekali do miast, 

zostali tylko starzy ze swoimi zabobonami. 

Różni ludzie, zbierani na z całego świata, 

w sz y scy bezd ósmi .

laka Jest tu sytuacja. A wy im długu?

FJWU Nie wiem. Saar Me wiem.

SZAFIR Ja tu też niedawno przyjechał®®. Jakoś nie 

starczało szczęścia, żeby gdzieś doczekać 

końca roboty. Taki to i los.

Zajdziecie?

BAWEŁ Nie wie®. Może później.



SZA Flii Różnie o was ludzie gadają.

PAWEŁ To pogróżka?

SZAFIE A wy się gróźb boicie?

PAWEŁ Szafir? Dlaczego ale zajdziecie do 

środka?

SZAFIR Nikt ani® £ ni® prosi, ł. Dziewtiy z was 

człowiek. Nic spoza tego swego garbu 

nie widzicie. Zupełnie z wam kontaktu 

nie można zawiązać. Czy nie dostrzega­

cie, że wszyscy żyją inaczej, że co 

mieli, to już zapomnieli.

PAWEŁ Jestem taki wyjątkowy?

SZAFIR \!o pewnie. Spó^rzcie dokoła: wszyscy 

albo się martwią, albo cieszą, albo 

pracują, albo odpoczywają, normalni®, bez 

dziwrw-ści.

PAWEŁ Jeszcze ale wyzdrowiałem.

SZAFIR Wiem, co to za choroba, Jka też swego 

czasu chorowałem.

Byłem sekretarzem aa wielkim zakładzie. 

Wybuchł strajk. Rozumiecie, strajk.

przeciwko władzy ludowej, Wyszedłem do 

robotników.

To, że nie słuchali to nic. Znałwn ich 

wszystkich, a teraz ale poznawałem.
V Rzucali we mnie kamienia®! 1 pluli.

Widziałem, że oni mają słuszność i że
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Ja też ma® rację. Fotem ściągnęli 

mnie a platformy, możecie sobie wyobra­

zić, że bez ceregieli i wsadzili na 

taczki. Ale nie wywieźli. Starsi robot­

nicy nie dali. Może dlatego, że wyszed­

łem do nich, że aie schowałem się razem 

z dyrekcją. pochorował®B sobie wtedy.

FJOb Moja inna choroba.

SZAFIR Niech będzie inne. Ale tak nie można 

żyć. Mydlicie, że was ktoś tu rozumie?

PAUBŁ każdy chyba cna tam t rzęch arowa ł.

SZAFIR Ludzie są normalni, możecie mi wierzyć.

To z wami aie w porządku.

faweł Nie wie®. Pewnie macie rację.

SZAFffi A ja was® potrzebuję.

PAWEŁ Do czego?

SZAFIR Coś się tu niedobrze dzieje. Ja już 

ma® nosa.

PAWŁ I ja sam pomagać?

mm A kto?

PAWEŁ Przecież jestem nienormalny.

SZAFIR iee, tak się mówi. Zaczekajcie, dokąd idzie 

cie?

PAWEŁ Głowa muie boli.

SZAFIR Zaczekajcie.
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SZAFIR

CAR

PAW. Ł

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

FĄWtSŁ

Czy są pytania?

O owiadaliścle o tym okresie, kiedy 

*Mł leże liście do bandy podziemnej. 

Czy możecie powiedzieć, co się 

teraz dzieje z jej dowódcą?

Nie. Nie wiera. Rozstaliśmy się 

w przypadkowych okoliczności ach 

i nie wiem, co teraz robi i czy 

w ogóle żyje. 

zile zdajcie sobie sprawę, że 

waszym obowiązkiem jest mówić 

prawdę?

Tak.

Więc może podacie jego psaudonlfó? . 

Nie. N^e pamiętam pseudonimu. Nie 

pamiętam.

Bardzo często zniełdaliśny pseu­

donimy ze względu a& bezpieczeń­

stwo. Nie pamięta®.

Boję się, że mógłby® podać jakiś 

przypadkowy.

Ale oddział wasz siusiał jsleć 

przecież Jakąś nazwę?

Nie mieliśmy, fo była grupa, która
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odłączyła się od dużego oddziału, 

który później został rozbity.

Po prostu kilkunastu bardzo mło- 

dynch ludzi. Chcieiiaaiy walczyć 

do ostatka.

CAIi 0 co?

szafir Przecież to są sprawy znane, nie 

wymagające objaśnień - wiemy 

doskonale, w Jakich okolicznościach 

młodzież szła do podziemia.

CAR iak. dziwne Jednak, że nie pamięta 

ani pseudonimu dowódcy, ani 

udzwy oddziału. i!ak, to dziwne.

SZAFIR Czy Jeszcze ktoś chee zapytać?

CAR Chciałesa Jeszczem wiedzieć, czy 

strzelaliście do naszych ludzi.

FAWKŁ Przecież byłem żołnierz om - 

Byłem żołnierzem - wi^c 

strze lałem.

CAR Ilu zabiliście naszych ludzi?

PAWEŁ Potyczki zdarzały się zwykle nocą. 

Strzelałem do tych, co byli przede 

siną, ale nie wiedziałem, czy igh
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trafi less, czy raniłem, czy zabiłem.

CAR Konkretnego wypadku zabójstwa 

nie pamiętacie?

PAWEŁ Tak zdarzył się taki wypadek.

otrzymałem rozkaz wykonania wyroku.

CAR To znaczy zastrzelenie człowieka?

PAlfBŁ Tak o tak.

CAR Kto to był?

PAWEŁ Nie wiem, otrzymała® tylko adres 

i opis tegto człowieka.

CAR Jak on wyglądał?

SZAFIR Czy to koideczne?

CAR Dla mnie tak. To są poważne sprawy. 

Maa chyba prawo wszystko wiedzieć 

do końca?

PAWEŁ Mieszkał w odosobni o nysa domu Jioło • 

Kolei. Trudu© mi coś opowiedzieć, 

bo to była noc.

Zapamiętałem tylko, że wysoki, o cie 

lanych włosach, miał oliwkwą cerę 

i wydatne usta.........

KOBIETA To mój mąż...Tak zginał mój

mąż «

pawbł Ja go wie żabi łe® *

SZAFIR Wyjaśniacie bliżej - to bardzo 

ważne. '
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PAWEŁ Miałem rozkaz zabić, ale go Me 

żabi leja.

SZAF1H Czyli ale wykonaliście tego 

rozkazu?

PtftŁ Wykonałem. Mus i a leja wykonać.

soFia No to jak? - Zabiliście, czy ule 

żabi liście?

PMBŁ 5 trze 1 i len.' S trze i i łe® tak, że by

Me zabić.

CAB Co t© znaczy, że strzeliliście 

nie zabijając? Skąd wiecie 

& skutkaca tego strzału?

Wi®», że- Me obciąłem zabić.

Mt Sie strzeliliście?

Wiew na pewno, że nie zabiłeś!

CAB A dlaczego nie ebcieliście zabić, 

skora .pesz li sole wykonać wyrok?

FAOŁ śtedy Już ais obalałem zabić -

Ale pesz li ście z bandyckim zada­

niem?
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istni® je .

PAWEŁ Jednej nocy nasz patrol szedł 

da wsi na zadanie.

Złapali ich ludzie z bezpie­

czeństwa. Wybili wszystkich co 

do jednego.

.ftedy były silne tarczy. Nasi 

zamarzli tak pośrodku wsi.

później uisUliw ich odrąbywać 

od ziemi.

CAR To nieprawda.

Nasi tak nie postępowali I ■ 

przyznajcie się, &e kłamiecie.

PAWEŁ Ja Ad® kłamię.

CAR Propaganda.

Bandycka propaganda.

PAWEŁ Sara widziałem.

SZAFIR To tragiczne skrawy. I chyba

nie tutaj o nich trzeba mówić.

CAR Właśni© -

On musi podać wszystkie 

okoliczności.

Jego oddział może do dzisiaj
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SZAFIR Tak, tak, macie rację -

To każdy rozumie, że kiedy 

się człowiek decyduje, musi 

wycifigjiąó wszystkie konsekwen­

cje se swego postępowania, 

prawda?

PAWEŁ Ja powiedziałem - nie mam nic 

do dodania.

Nie chcę pamiętać o tamtych 

czasach.

Nie chcę o ni cii wiedzieć.

KOBIETA A dlaczego chcecie si> do 

nas , rz; łączyć? Dlaczego 

wstępujecie do naszej orga­

nizacji?

/milczenie /

Czy słyszeliście moje pyta­

nie?

PAWEŁ ’ ie chcę nikogo zdradzić -

KOBIETA Mówcie głośniej, nic nie 

rozumiemy? -

SZAFIR pozwólcle, że Ja w jego imieniu 

odpowiem.

.przychodzą do nas ludzie z różnym 

lewem. Dokonują niełatwego wyboru



Bo

PAWEŁ

za; rzecząjąc temu wszystkiemu, w czyta 

rośli, do czego byli przywiązani, co 

stanowiło treść ich istnienia.

Pcha ich naturalne pragnienie ujęcia 

w karby myśli ludzkiej, tego żywiołu 

życia, który czyni pies rawiedliwość, 

który wywyższa silnych i bezwzględ­

nych, poniża słabych i uczciwych, których 

budzi w ca4ćwieku egoizm 

wymierzony przeciwko blióuim, który 

powiększa nieustannie ogólne poczucie 

nieszczęścia i beznadzieją chaosu 

i rozpaczy .....

Ja nie chcę zdradzić. Ja nie cboę 

zdrady.
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CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

P1WEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

SCENA VI

"SPEŁNIENI"

Wejść • otwarte. Proszę.

Przeszkadzam chyba.

Proszę, proszę wchodzić.

Wyjeżdżam za klika dni.

Aaa.

przyszedłem por ozmiawiać.

Tak, tak, przypominam sobie. Mówiliśmy o tym.

No właśnie * cheia łaś wyjść do Podjelniaków, 

J^ustysiu? No idź, idź dziecko.

Gorąco. Jeszcze nie było takiego upału.

Może już w ogóle zimy nie będzie, jak pan 

myśli? /milczenie/ Nie wierzy pan w koniec 

świata? Dobrze mówię?

Nie wiem. Chyba dobrze.

Nle\pan siada. No 1 co?

Chce pana o coś spytać... To jest dla mnie 

ogromnie ważne.

Więc słucham pana.

Szafir, pan go zna, prawda, uważa mnie za 

nienormalnego.

Tak, słucham pana.

Każdy w swoim losie ma jakieś incydenty, które 

później jak kamienie ciążą w dalszym bycie.

Widzi pan, ja w swoim życiu zatoczyłem wielkie 

koło i na powrót pewne sprawy stały się dla 

mnie ważne. Może nawet ważniejsze niż wtedy, 

kiedy rodziły. Bo teraz, poza anegdotyczną 
wartością, doszukuję się w nich jakichś większycg 
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znaezeu, jakiegoś sensu, który stanowi o po­

rządku naszego by tkania. Czy jasno się wyrażam?

CAR No. - chyba nie za bardzo. Ale ja słucham.

PAWEŁ Dla mnie to na ogromne znaczenie. Miałem w szy­

ciu wiele możliwości wyboru, pozostałem przy 

udręce. Bo chcę znależó w tym sens.

Zgodzi się pan, że wypadłe nam wiele przeżyć. 

Naszym losem można by obdzielić kilka pokoleń. 

Więc chyba dlatego odczuwamy potrzebę ja&goś 

podsumowania, wniosku, nie wiem, doprawdy nie 

wiem, jakiegoś porządku, który by wszystko

S
 uzasadnił.

To znaczy, że przychodzi pan do mniej jak ci 
/ 

ludzie z miasteczka?

PAWBŁ Me. Nie potrzebuję wiary z zewnątrz. Chcę

znaleźć w sobie uspokojenie.

CAR sarn.pan sobie odpowiedział.

1AMŁ spowiedź liczę u pana.

CAR (' I?le jestem lekarzem.
s /mi leżenie/

PAWEŁ Dlaczego pan wybrał to miejsce? Taką samą doli­

nę z rzeką na dnie, z taką samą linią toru 

/ ■ kolejowego biegnącą środkiem, z dóbrową na 

c' drugim brzegu.

CAB Takich, jak ta, okolic jest bardzo wiele.

W podobnych tej dolinie miejscach powstawały 

pierwsze miasta na naszej ziemi. Można o tym

dowiedzieć się w szkole. -Można^otys^ dowiedzieć

--«M--W-HSZirtritw.

Nieprawda. Ta dolina jest szczególna w swoich 

torfowiskach, w rzece pełnej pamiątek, w lesle,
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CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

który widział wiele pokoleń uzbrojonych ludzi. 

Ja pamiętam taką dolinę z dzieciństwa 1 młodo® 

ócl pan- także ją pamięta. Czy pan wie, że 

ilekroć ehcę sobie wyobrazić życie ludzi 

osiadłych, ilekroć chcę przejmująco opisać 

krajoobraz zawsze widzę tę dolinę zapamiętaną 

w najdrobniejszym fragmencie.

Nie sądzi pan chyba, że podlegam infantylnym 

sentymentom? Trafiłem tu przypadkowo, Samo się 

Jakoż ułożyło między mną a tymi ludźmi z miar 

steczka.
/milczenie/

Czy pan mnie poznaj®?

Ni® wie, o co panu chodzi. Dziwne pytanie. 

Przyjechał pań tu niedawno, mieszka pan 

u Korsaków. Tyl® wiem o panu.

Nic pan sobie nie przypomina sprzed lat?

Proszę się zastanowić, bardzo a to pana proszę. 

Trudno ml coś powiedzieć. Może kiedyż spotka™ 

liśmy się przypadkowo.

Byłem nauczycielem, dużo twarzy widziałem i wie® 

le zapomniałem.

Mnie pan nie mógł zapomnieć. Tak jak Ja pana. 

Pan mnie męczy. Bardzo proszę, żebyśmy dali 

spokój tej bezsensownej rozmowie.

Ja pana pamiętam. Doskonale pamiętam. Niech pan 

spojrzy ma mnie. Chelałbym o panu zapomnieć. 

A jednak stale pamiętam, 
/milczenie/

Ależ upał - Niezwykły rok. Czy zna pan 

APOIALIPSę?
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PAWEŁ

CAB

WŁ

OAB

Czytałeś podczas wojny. Dziś Już nic nie pamię­

tam. Wierzy pan w przepowiednie?

Czy ja wierze? Wierzy we wszystka, co jest 

poza dosłownością naszego życia. 1 dlatego 

pan do mnie przyszedł. Oni wszyscy szukają 

u mnie tego samego. Nie jestem znachorem ani 

twórcą sekty religijnej. Nie ustanowiłem kano® 

nów liturgicznych czy moralnych. Moją religią 

jest nadzieja, którą można zmieścić w każdy® 

wierzeniu, a nawet poza instytucjonalnym kultem 

Widzi pan. Ja wiele przeżyłem i na końcu zrozu® 

mialeia. Zrozumiałem, że ów niedosyt, który nam 

stale towarzyszy, można i trzeba zaspokoić 

w naszym bytowania.

Fan chyba powie, że nic nowego nie wymyśliłem. 

Ugodzę się a panem, a nawet surowiej mógłbym 

zdezawuować swój program lub raczej brak progra® 

nu. Wsi pan wiedzieć, że swego czasu byłem 

specjalistą od literatury antyfideistycznej. 

Mam rozległe wiadomości z tej dziedziny oraz 

przede wszystkim przeraźliwą samowiedzę. A jednak 

zdecydowałem się na ten proceder i jest on miarą 

mego wyzwolenia, mojej wolności pośród ludzi. 

Dlaczego targnął się pan na swoje życie?

Ni® mówmy o plotkach, przyszedłem do pana 

w innej sprawie.

Chce pan przystąpić do nas? Ależ to najprostsze. 

Modlimy się codziennie nad Sołą bez modlitw, 

słowami, które podsuwa chwila i nastrój. Jedyną 

stałą formułą jest ta pieśń, która zrodziła się 

z dnia na dzień, ułożona nie wiadomo przez kogo
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CAR

PAWEŁ

CAR

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR
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Niech pan przyjdzie do nas wieczorem, pana 

obecność będzie chrztem i wyświęceniem kapłań­

skim zarazem. To bardzo proste. X nie ma w tym 

oszustwa, które by obciął wywęszyć sceptyczny 

umysł. Będzie pan współtwórcą i ^Ugą tej wiary 

religil najbardziej demokratycznej.

Nim zwabi mnie wieczność, obciąłbym uładzić się 

z doczesnością.

Doceniam pana ironię. Ją także wkalkulowałem 

w swoje ryzyko. Szuka pan Justyny? poszła do 

Podjelnlaków. szuka pan Justyny, prawda?
1 -W Przecież pan wie, po co tu przyszedłem.

Rzeczywiście, bardzo dramatyczna historią/ 

Jeśli prawdziwa.

Jak najbardziej. Fan ją doskonale zna.

Pan się podkochuje w Justynie, prawda? Proszę 

nie zaprzeczać, ja wszystko wiem. Opowiadała mi 

o waszych randkach.

Nie rozumiem....

To jest przewrotna dziewczyna. Albo raczej 

fatalna kobieta, co? Kobieta dziecko. Dobrze 

mówię? Dojrzały mężczyzna, którego życie pożarły 

wyższe idee i zagadkowe dziewczę, O panu mówię. 

Właśnie o panu. Fan® fascynują tajemnice. Jest 

pan łasuch- brzydki świntuszek.

Pan wie, o co mi chodzi.

Choesz, żebym ci powiedział, że to ja jestem 

tym człowiekiem, którego spotykałeś ciągle 

w swoim życiu?

Tok, ehcę tego.
Więo dobrze. Fokaż^ślad twojej kuli. Opowiem
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jak leżałeś ranny na podłodze i słuchałem 

płaczu dziecka. Jak naje wołanie przechodnie 

brali aa krzyk biesiadnika świątecznego atolu, 

jak za jechali przed mój dom oni, którzy w sa­

niach wieźli zamarzniętych partyzantów gmtcloa. 

Jak jechałem do powiatu wśród zlodowaciałych 

trupów zlizując z ich rąk puch Atny, bo 

czyła mnie gorączka pełna majaków i zwidów. 

Frsypmng «1 wszystkie nasze spotkania, kiedy 

w twoich oczach widziałem zaszczucie podobna

Om

CAR

FAWE&

CAR

PAWKk

CAR

memu, kiedy przeczuwałem, te los nas złączy . 

i bodziesz mnie szukał do końca Życia, jak ja 
szukam .swego oczyszczenia. *5^?

Mm
Byłeś kiedy® inny.

Byłem i zawsze jestem ze słabszymi. czego ohcesz 

jeszcze ®de mai et

Mie wiem. Chyba juk nic. Choó zupełnie inaczej 

wyobrażałam sobie tg chwilą. szukałem ciebie 

i jego Od lat. Najpierw w paai^ci, potem w eyo- 

wiadaaiach ludzkich i w szpaltach gazet, kadde 

nazwisko zdawało alg waszym, roten zacząłem 

was szukaó w małych miasteczkach podobnych 

aaszemu, które opuóoill^iy wszyscy na zawsze.

Te, co dotychczas przetyłem, to garstka kamieni 

wydobytych z rzeki. Bgdą je juk na zawsze układał 

w coraz to nowe konstelacje i szukał sensu, 

który tym rządzi. JMlgkitjg ei. 

gn co mi gzigknjeszt

Choiałam ©i$ koniecznie apótkaó.

Widzisz. Mógłbym oig okłamaó i zestawió rzecz,

jak jest. Ale przesiek ty nie potrzebujesz 
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łatwej pociechy, prawda? Me jestem tym 

człowiekiem, którego szukasz, Ponieważ widz? 

twój lęk i bezbronność, mógłbym z łatwością

upewniać cię, że uczestniczyłem w twoim życiu. 

Ale myślę, że lepiej będzie, gdy rzeczywiście

odnajdzlesz^o, co jest ci potrzebne. Więc idź 

w dalszą drogę, może Już jesteś blisko.

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

GAR

PAWBŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

Kłamiesz?

w każdym człowieku będziesz widział tych, których 

skrzywdziłeś. Każda twarz wyda ci się znajoma,

w każdej odnajdziesz rywy zgryzoty, której ty 

przysporzyłeś. Wiesz, co clę gna z' miejsca na 

miejsce. Mam ci powiedzieć? \-l m/

.ftożeĄon1 ma grację? wożę 

śród ż^ych,\czy darnie 

A, to pan. Dzień dobry.

Dzień dobry

Straszny upał dzisiaj. Chodził pan nad rzeką?

Tak, byłem nad Sołą.

Coraz więcej ludzi i maszyn. Czuję się niezdrów, 

iech pan do nas wpadnle kiedyś. Będziemy

z Justyną bardzo radzi, ona lubi pana. Wspominał 

pan o swoim wyjaździe.

Tak? Me pamiętam.

Może mi się zdawało. Mech pan przyjdzie do nas 

nad rzękę. Modlimy się tam codziennie. Szkoda, 

że pan wyjeżdża. A może to 1 lepiej.
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PAWEŁ 

jus t m

PAWEŁ 

justyna

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ
Z

JUSTYNA

PAWEŁ ■ 

jusTm

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ
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SCENA VII

"NOC"

Strasznie parne powietrze, dobrze mówię? 

pokazała się chmura. Może przyjdzie wreszcie 

deszcz. Czy rzek® może wyschnąć do końca® 

Nie wiem. sola chyba nie.

Siedzę tu Już od godziny. Wydaj® mi zię, że 

coraz mniej wody płynie.

Szukałem pani.

Szukał mnie pan?

Tak.

Umęczył ml pan męża.' Całe popołudnie leżał 

w łóżku.

Eozmawialiśmy 

® czym?

O dawnych dziejach.

Czy wy się znacie?

A Jak pani myśli? 
v
Nic.nie myślę - wyda Je mi sl-a to możliwe.

Nie wspominał nigdy, że spotkaliśmy się Już 

kiedyś w życiu?

a®. Ni® rozmawia ze mną o tych sprawach. 

Ebywa żartami. On to potrafi.

Wszyscy czekają, żebym stąd odjechał. 

Ciągle myślę, dlaczego pan to zrobił. 

Co zrobiłem?

Fan przecież wie. Już kiedyś pytałem.

Po prostu chorowałem. Zatrucie czy coś w tym 

rodzaju.
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p '•Fi _j • /PAWEŁ |

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ" ■

Niech pan się nie wstydzi. przecież Każdemu może 

się, trafić taka obwiła.
JvU i " \> I ' '’ ’ ' »

Czar©walce® również?
?" ___y ,. 0 r , A C\ ó « * '

Jaka tam ze mnie czarownica. Powiedziałam ot

.....
Ale ja by® wołał, żeby pani byłamczaroWnicą. 

.". ; • ■ f*
A jeśli się okaże, że jestem^- ■' ■' • ■*

■ ’' > ”* ' .1
Tb już:'"nigdy nie przyjdę na spotkani®.

JUSTYNA Dobrze. Wię© postara® się pana zaczarować.^

Widzi pan..* j© nie zna® żwęich rudzieów. .Faiaię-
< ■„ ■ / ?U ■". g

tam. że w sierocińcu mówiono coś na ten temat.
\ ?’ 'A" \

podejrzewano, iż jestem dżleokiea. niemieckim.

Wie pan,. takim znalezionym. Może toPbyło podczas
\ .. . f\ ■ 9 ' '■ ' ' ‘ .« ■

1 ' ■ ucieczki Niemców, ale- «»yl>a niemożliwe,, jestem
..> .-. O >0 p-J h. ■ ) 4

aa pewno starsza o parę lat..Moż© więc partyza-

nci rozbili jakiś konwój ni®mieoki>, w którym
' < / ■ ' n ' ' ’ ' ^k5J .... V . '

były rodziny niemieckie wracające z Hesji. 
v z. ' • ■ '■ ' ’

PAWEŁ Nie, to niemożliwe. Nie wygląda pani, na Niemkę.

Skąd pan może wiedzieć? kadzono mi nawet, żebymJUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

zwróciła się do Czerwcnego Krzyża.

Niech pani tego nie robi, proszę zostać z nami.

ZostMn<^. oczywiście, że zostanę. 
Chciałej^coi ząj.yt0^mjlczeiiie/^chciał®m
/ '"" Ł: --■J—M—  4—./.'U ■ ~
'".©/OŚ zapytać* 9»y ofL-.iaa na prawy®/boku bliznę?

? .. । . ■ ■:. _.. . / *a , < aT7w)( .a

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

Już ja wiem, ż 

Co pani mówi?Z 

Dobrze mówię///

Co to?

Nie wi

miała prze® przy:

łem to zawsze.
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PAWEŁ No 1

To

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

JUSTYNA

PAWEŁ

JUSTYNA

PAWEŁ

TUBOWY

o.

Jak i

Słabo

Dlaczeg

Nje

Jeszcze

Powinnam

No 11

z ozorami?

chce Ją pocałować n ie

nie?

Wracać

as. Dopiero zaszło słońce

Widać gwihzdy

Witam, witam miłościwego kniazia! - A do pracy

nie łaska?

PAWEŁ Skręciłem nogę.

TOROWY U mas tak zawsze. Jak nie głowa, to noga,

rozbiegli-się wszyscy niecsym tarakany, a kto 

skończy bocznicę? la dwa tygodnie pierwszy 9
pociąg przyjedzie i co Ja powiem maszyniście?

2e inteligencja zaniemogła?

PAWEŁ Nie potrafię ustać na nodze.

TOKOWI Ech, rozbyozyła was ta nasza władza. Każdy by

tylko na kanapie leżał i wyższe myśli rozstrzą- 

sał. A kto ma dawać żryć i potem dupę podetrzeć? 

Zebyia wiedział, za kogo będę krew przelewać, 

tobym lepiej u chłopa na piecu poleżał e 

i bżdzinami postrzelkał. Niechby Już wasz Anders, 

cholera, na białym koniu przyjechał. Niechbyście 

się Już nażłopali tej swojej złodziejskiej 

wolności. Już widzę, Jak by Jeden drugiemu 

portki z tyłka zrywał, Jak by Jeden drugiemu 

na gardło następował, żeby pod siebie najwięcej 

zgarnąć, żeby nabić sobie kałdun i dziękować
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Boga, ż® to kto limy głoduje. Teraz ci nawet 

posada inżyniera nie smakuje, bo każdy może 

się tego dobi-ć. Ty byś obolał Jeden byń, ten 

najlepszy ciebie urawniłowkę w ©czy kole. 

Patrzeć na to nie mogę, Już mi wszystko obrzydło, 

zbiórę łachy, pojadę, gdzie oczy poniosą* niech 

skonam.

PAWEŁ Fan się modli razem z nimi

„... - /y
PAWEŁ No tak, codzienie. c /

TOkłMY A oo, nie wolno?

PAWEŁ Jąkato oho®, może się modlió.

TOBWY Partia zabrania wierzyć w koloidł • A tt

przecież nie religia, no nie? 

PAWEŁ Sami wiecie lepiej.

TOBWf Pewnie, że wiem. Człowiek sam, oni mu się czasem

Więc garnie się do ludzi, żeby żabi 4 głupie 

mydli. Co to za religia... Żeby pan tyle 

przeżył, co Ja.

Aha. Mydlicie, że Jestem pijany? Ni® trzeba, 

kotku, sam trafię, gdzie należy. Fiję trochę. 

To prawda, lubię sobie peeiągnąd przed nocą. 

Ale to ma swój sens. Widzisz, kotku, napatrzyłem 

się Ja w życiu śmierci i wyglądało, że własna 

nigdy już nie przestraszy. Aż tu nagle Jednej 

zimy przebudziłem się nocą, kotku, i patrzę, 

a mnie lodem za grdykę ściska. I Jak poczułem 

tego razu, tak Już na zawsze zostało. Noszę Ja, 

kotku, tu, pod sercem, Jak dzieciątko. Umilknie 

czasem w ciągu dnia, boi się, ścierwo, światła, 

ale kiedy przyjdzie noc, sale, gryzie po żebrach



PAWEŁ

TOROWI

PAWEŁ

TORWY

PAWEŁ

torowi

PAWEŁ

TOROWI
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A byłem kiedyś mężczyzna jak zwierz. Dziesięć 

pudów sam sobie zadawałem na plecy. Nieraz 

przychodziła ochota, żeby tak skcczyć do góry 

i uderzyć piersią w niebo i patrzeć, Jak rozpęk- 

nie się na dwie połowy. Widzisz, kotku, szczur 

zwinie się, piśnie i już kipnął, a wół ciężko 

um&ra, całą studnię pod sobą rozkopie.

Roicie się Huniadego?

Kto powiedział, że ja się boję? 

Ludzie tak mówią.

2ham Jego i om mnie zna. Był czas, kiedy 

ganiałem go po całym powiecie i jeszcze dalej. 

Kto kogo się bał, Botku?

Czy widzieliście go kiedy?

Umawiał się ze.mną kilka razy na spotkanie, ale 
/ 

nigdy nie przyszedł.

A wicie, jak wyglądał?

Zwyczajnie. Jak każdy człowiek. Mówili, że bro­

daty, czarniawy, słusznego wzsostu. 1 uważasz 

kotku, już po wszystkich amnestiach, kiedy bandy 

ucichły, on dla mnie zostawił wiadomość u ludzi, 

że, uważasz, kotku, przyjdzie do mnie, przyjdzie 

musowo nocną porą. I żebym zawsze na niego cze­

kał. To ja, kotku, ściągnąłem z województwa 

pluton saperów 1 zaminowałem te bunkry niemieckie 

w Borze Sołeckim, bo wiedziałem na pewno, że tam 

siedzi. 1 czekam, kotkur ciągle na niego czekam. 

I słucham dwanaście lat, czy nie odezwie się 

mina. Bo on tylko niebieską drogą do mnie 

przyjść.



PAWŁ

TORWY

PAWEŁ

WOROWY

PAWEŁ

TOROWY

PAWEŁ

TOROWY

PAWEŁ

TOROWI

PAWEŁ

TOROWY
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Odprwadzió was do dosnu? duź późno.

Mai® dera w nocy niepotrzebny.

Dlaczego stąd ale wyjedzieel®?

Widzisz, on ®nie kiedyś podczas referendu®, 

ech, jak to dawno było, dopadł w jednej wsi 

i smażył w chałupie. Paliło się już mięs® aa 

ani® 1 ja wtedy przysiągłem sobie, że je«śli 

wyjdę s ^go pleoa, to już uiar< n® nassej 

siemi.

SłysaseMóei®.

Stare drsewo padło 

Koto wystrselił. 

Ce ty WessyaaT 

przecież słysmałea doWse 

Csego ty tu w«oy««» czego szukasz? Mówię 

wyraźnie: drzewc padłc. No, idźcie, późna pora 

Może wa» pofiił.c«

tówię: odejdźcie w swcM strony.



VIII

MA1MINA

TOitWI

MAlMINA

Smutna to dla nas rocznica, ale niech będzie. 

Inni mają och jakie piękno święta, a nasze, 

wstyd powiedzieć, biedne, aft strach, jakie 

biedne. Musi będzie już siedemnaście lat, jak 

nas, panie, posadzili do wagonów towarowych 

i powieźli do tej polski /korsak chce wypić/ 

Isz, jaki bojki. Niech powiem do końca. No 

i przyjechaliśmy i znaleźliśmy, tę dolinę, co 

taka samiutka jak nasza pod Ejszyszkami. 

Za to dziękować Panu Bogu. Ale takiej ziemi, 

tłuściutkiej, panie niczym masło, pachnącej,

leciutkiej, to nigdzie nie znaleźć. Bo u nas, 

na wschodzie, i lasy inne, i pola równiejsze, 

i rzeki spokojne. Zostali tam nasi wszyscy, 

poumierali od wojen różnych, od złych ludzi, 

od morowego powietrza. Łożą, panie, poohodani 

w swojej ziemi i Pana Boga chwalą, a nam, 

biednym, to aft strach o śmierci pomyśleć. 

ftyó,|o można jeszcze żyć gdzie bądź, ale 

umierać trzeba tylko na swojej ziemi. 

No to abyśmy. Ja wiem, do czego pani pije. 

Ale dzisiaj inne czasy. Nie ma lepszej, gorszej, 

każda ziemia dobra.

Ach, panie Dobas, bez złej myśli powiedziałam. 

My tak sobie zawsze w rocznicę wypijamy,
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powspominamy, My bez żadnej polityki, my 

prości, »y każdy rząd lubimy.

torowy

PARTITAOT

TOKOWI

PARTYZANT

Nazywam się Dębicki

Wyszykowali nas wasi ludzie.

Wi tu coś mówi?

Do was mówię, przyjacielu ludu pracującego.

3
 Wyszykowaliście nas ładnie z tą demokracją.

A cóż ty, kotku, masz do mnie za pretensje.

CZY JA pławią sią w wykwincie jak sanacyjny 

wojewoda? Czy jeżdżą limuzyną, czy kupują 

wille nad morzem, czy obracam w jedwabnej 

pościeli kochanki z teatrów.

PARTYZANT otóż tom Za to mam pretenzją do was. Bo gdybyś 

\ siedział na pieniądzach jak wojewoda, gdybyś 

/ \ w knajpach strzelał do luster z kochankami, 
/ \ gdybyś sobie budował pałace, to przynajmniej

k i 1/ miałbym nadzieją, że i na mnie ©H • ciebie ■

>=A kapnie. Czy to normalne, żeby minister świecił

TORWY

gołą dupą jak Ja? Me, dziadzia, taki ustrój 

ni® ma przyszłości.

Ty z ustrojem bądź ostrożny. Ja dobrze pamiętam 

żeś pod Muniadym służył.

PARTYZANT Ale ujawniłem się, kiedy było trzeba, nie?

TOROWY Zostawiłeś go samego w jednych gaciach pośrodku 

zimy. Ujawniłeś się, bo was trzymałem w garści.

PARTYZANT Ja go nie zostawiłem samego. Miał jeszcze cały 

pluton żołnierzy.

TOROWY Już ja znam waszą wilczą solidarność. Dlaczegóż 

ty skrywasz, że byłeś u Runiadego?
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PARTYZANT Nikogo nigdy nie zdradziłem, słyszysz, ubeku? 

Odszedłem wtedy, bo taki był rozkaz s Londynu. 

Kto obolał, mógł wracać do domu.

TOB(MT A nie szukał cię potem Buniady?

PARTYZANT Ciebie szuka do dziś. Dlaczego nie mocujesz 

w swoim domu?

MAIMINA Panowie namilsi, po co zaraz ta polityka?

Z polityki nigdy nikomu nic dobrego nie 

przyszło, Ildeczek, dziecko biedne, zaśpie­

waj ooś lepiej. Ach nie to, ty choreńki, 

lepiej zaśpiewaj panom.

KORSAK Czemu nie, mogę zaśpiewać, ale tylko po 

rosyjsku.

MALWINA Boże ty mój, czyż ty innych pieśni nie umiesz?

KORSAK Nie.

MAUHNA po różnych wojskach służyłeś, tyle świata 

widziałeś, a śpiewać tylko po rosyjsku 

potrafisz?

KOSSAK Wszystkie ładne, ale ruskie najpiękniejsze.

MA LWIM Co tam czas marnować na pieśni. Lepiej 

wypijmy.

TOROWI N’o to abyśrny. Czy Jest tata? Mama kazała 

żeby zaraz wracał 1 /głos dzieci/

MAWZNA Nie było tu waszego ojoa. pewnie jeszcze 

na służbie.

GUMKO torot. Boże, Boże, co za hańba. Przed własnymi 

dziećmi chować się po kątach.... Ech, ta hara 

przeklęta.

ROBOTY No to abyśmy. Dziękuję za poczęstunek - Ja
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to lubię tak trzy, cztery kieliszeczki.

PARTYZANT Wcześnie zgorzał.

MALWINA Wszedł do wanienki.

PAC Nie szkodzi, trafi, gdzie trzeba, om jeszcze 

eaM przed nocą poprawi ułanem.

KORSAK Parachodzik idziot waleni parami:

Budlem ryba korni <S koniearani.

fcUUfINA Cśś - ozy ty stać głowy do kanawy spadł?

Matko Przenajświętsza, on pewne znowu 

oboręsiki. u niego kisseokl Jak u okonia. 

Ledwo wypija kieliszeczek, już na niego jakaś 

ni s tyka przychodź 1.

PARTYZANT Dobrze śpiewa. Niech śpiewa.

MALWINA Nie! Broń Boże • Ach, ty, przeklęty, za 

wszystkich cesarzów wojowałeś, rewolucję 

robiłeś, kto ciebie, tesw, takich obojętnych 

»łów nauosył?

KORSAK Want Nie śmiej, a to koni en stratuję 1

MALWINA Ot i wymyślił - Skąd tu, w takim mieście, 

wziąć konia? a Pan Paweł tak siedzi i siedzi, 

nic nie pije, tale nie mówi?

PARTYZANT Ale oczami strzyżom

PAWEŁ Słowa mnie boli.

TOROWI Na frasunek dobry trunek. Bnałea kiedyś 

takie różne przypowiastki, ale teras 

zapomniałem.
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MALWINA Nieoh pan wstąpi i nie pogardzi.

PARTYZANT Chodź, chodźI Po nocach najgorsze głupstwa 

przychodzą do głowy.

MALWINA Pan Jasiu taki niedelikatny. Było, minęło.

Po co na darmo wspominać, prosim, proslm, 
w.

czekamy.

bobsak U kołchozie dobra tyć, 

Adin kosić, woalem spić. 

A kak sołnce pryplecze. 

To i hetyj uciesze....

malwina Cicho, ty nleudałotal Jak nakręcony, ciągle 

to samo śpiewa. Nie znasz ty innych pieśni?
TOMOWY Nie słyszałem nigdy tej piosenki, a po 

jakiemu to?

malwina No to wypljay za pomyślność. On biedny, 

panie, słaby, jemu klazeczkl doktory 

wycięli.

TOilWY Ale mogę wiedzieć, co on śpiewa?
MAIMINA Jemu jeden kieliszeczek wystarczy. Potem 

wszystko plącze, biedny.

tomowy Ale słyszę przecież, te o kołchozach.
MALWINA Panie, on w czerwonej kawalerii służył 

pod Budlonnym 1 tylko teraz na starość 

czasem coś pomyli.

TOMOWY No to abyśmy.

malwina Proszę, proszę, tu zajączek pieczony.
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TOR (MY A skąd go pani ma?

MALWINA ran Jasiu przyniósł, a Ja upiekłam.

TOKOWY Wy macie broń, Krupa.

PARTYZANT Ależ skąd, kto powiedział? Zdałem, kiedy 

było trzeba. A zajączek? Leciał koło rzeki 

pośliznął się, uderzył głową w muchomora 

1 nieszczęście gotowe.

TOROWY Ja was dobrze znam, krupa.

Tata, chodź do domu! Mama kazała! /głos 

dzieci/

GUMKO Idę, idę, powiedz matce, że Już idę.

PARTYZANT Co pan taki bojaźllwy? Nie wolno panu z kole* 

gam! posiedzieć?

GUMKO Wam to dobrze. Moja zła, och jaka zła, 

czasem z przeproszeniem i uderzy.

PARTYZANT A kobietami trzeba krótko.

GUMKO A gdzież pani Regina? Uzi4 znowu w sklepie 

nie była.

MALWINA Prawda. Gdzież ona, biedna? Pewno sama 

siedzi. Niech który skoczy po nią.

PAC Ja, Ja.

GUMKO uch, ma on ciekawość do kobiet.
MA LWI NA Młody, panie, to i niestateczny.

PARTYZANT Jaki tam młody. Gdaje tylko takiego 

apsztyflkanta dla niepoznaki.
GUMKO 0 nie, nie. Zeszłego roku, Jak przechodził 

tędy obóz studentek, to, z przeproszeniem,
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szedł on aa nimi piętnaście Kilometrów.

A oczy, a przeproszeniem, Jak u tego zająca.

On swoją siłą ma, nie można powiedzie*.

TOWI Ko to abyśmy.

KORSAK prosimy, prosimy bliżej!

malwina A ty oo taki zuchwały, w imię Ojca i syna.

REGINA Spać człowiekowi nie dadzą, boże, ileż.tu 

już wódki wypito.

KORSAK Prosimy na krzesełko, tu do nas.

malwina Co to ja obolałam powiedzieć? Może zajączka 

piewonego? Nalejcie mężczyźni, wódeczki.

MBIM Wódka po nocy? potem już nigdy nie zasnę.

PAC pani Regino, pani Segino, pani taka rozespa* 

na, taka cieplutka, czy mogę rączkę pocałować?

WW No t© abyśmy.

PAC Jakież to piękne ręce, dłonie pianistki. 

Tata, chodź do domu, bo mama powiedziała, 

że nie wpuści! /głos dzieci/

PAC Siedź pan. Boi się pan żony?

qłww Bobżze wam tak mówić. A ja tu na tym zydlu 

Siedzę niczym na rozżarzonych węglach....

MAWINA . No to wypijmy, żeby wszyscy mogli tu zostać.

mm Gdzie zostać?

MAWIM Tu, na naszej ziemi, żeby na stare lata 

nie wypędzali człowieka w wiat.

TOROO Wszędzie można żyć.

MAL»m Pan na wielkim stanowisku postawiony
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Jak paja jedno słowo powie, gdzie potrzeba.

TOKOWY A wiole wy, że tu o ogólniejsze sprawy 

chodzi?

1UŁWI1U Wlewy, panie, choć by ludzie prości.

Ale tamę swoją mogą, panie, postawie za 

borem sołeckim, gdzie same łąki, pustkowie, 

ludzie nie mieszkają.

TOROWY Juk my lob uczyć nie będziemy* Tam głowy 

lepsze od naszych.

PARTYZANT A jeśli się nie damy przesiedlić?

TOROWY Ja& was dobrze znam, Krupa.

PARTYZANT Ja ciebie też znam. Tu twoja ostatnia meta. 

Wszędzie próbowałeś szczęcie i jednak 

do nas wróciłeś.

TOROWY Poszedłem, gdzie mnie kazali.
MALWINA My, panie, nikomu nie przeciwni. Nam i ta 

władza dobra. Gdzież my na starość

Podziejemy się, już 1 tak raz swoją ziemię 

zostawiliśmy.

PAC Jeśli wszyscy wystąpimy solidarnie, to 

na pewno nas nie ruszą.

PARTYZANT /do 
TOROWEGO/

ty wiesz dobrze, że tu Jest nasza ziemia 

obiecana. 1 nie ma czego szukać po świcie.
TOROWY To wy mnie tym poczęstunkiem kupujecie 

jak przedwojennego starostę?
MALWINA Ach, Boże, któż by śmiał? My tak po dobroci, 

żeby 1 państwo nie straciło i żebyśmy także
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/©lotos/

mowy

pumw 
mcm
FABTIONT

WMB

MADUNA

PAC

uszczerbku nie pouie Ui.

Nie de śnie * taką nową. Nakopali mnie 

dosyć w życiu. Ale wam Me pozwolą.

&& szklaneczką bary caceeie ze mnie wieprza 

zrobić?

Napomniałeś Już, co było dawniej?

A kto na paiaiąta©? Ja panią tan, jak 

wszystko pamiętam i bądą pamiętać aa zawsze. 

Ale wy jtó »Blt nie przerobicie. Taki, 

Jaki jeste®, pójdą de sieni.

/ehickot Fasa/

Tak, nafty łem się waszym kosztem • Jak zamkną 

oczy, motecie przylecieć i wyszarpać spod 

nogo ścierwa wszystko, oo wasze.

Do nas mas* pretensją? /wstał/ Ja ci nawiMUm? 

Gdsie moja czapka?

Pod steieis.

Tata, ciiodki, laaiua czeka przed domem /głos 

dsieei/.

Mą, idą • wam to debrze.

/ebiofeot Paca/

MiełaftnieJakoJ wyg*to. /korsak zachwiał sią

i spadł pod stół/. (Jś4. Niecto palety.

Odpocznie, biedny.

Ko, pani ftegine, pani zdrowie. Widzi pani, 

to dobre /szepce jej do uetoa/.
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KALWINA

1

Co to Ja cheiałam powiedzieć? Aha, on 

srogi człowiek, oj, Jaki srogi, ale tu 

on przecie rodził ait« tu żenił, tu swoich 

pochował.

GLOWKO Mnie wszystko jedno. Tylko porządek musi być. 

/Pac zachichotał trzeci raz/.

KALWINA A co pan tak ika jak ten Idyota? /Zaczyna 

sprzątać ze stołu/ płacz korsaka/ Isz, 

biedny, przyśnił coś strasznego.

PAC Gorzka wódka, prawda, pani Regino?

REGINA Można wytrzymać, nie narzekam.

FAC Ja o czymś innym wyślałem.

REGINA Nie interesują mnie pana myśli.

PAC Kamie/, zimny głaz, nie kobieta.

REGINA Niech pan nie nudzi, dobrze?

PAC pardon. Ja mam w stosunku do pani poważne 

zamiary.

REGINA Fan sobie podpił.

PAC Dla śmiałości, pani Regino, rani pachnie 

ziołami, to włosy, prawda? Pani jest piękna, 

pani na mnie działa nie tylko duchowo, ale 

i fizycznie. Obcowanie fizyczne ma pierwszo* 

rządne znaczenie. Pani mi bardzo odpowiada, 

słowo honoru.

PARTYZANT
\

Hrabio /powtarza/

Hrabi o

PAC Sam pan jesteś hrabia.
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PARTYZANT Powąchaj.

PAC Sam pan wąchaj.

PARTYZANT Pachnie ziołami, które zaraz ciebie wyleczą.

PAC Pani Regina może wybierać, kogo woli.

PARTYZANT Coś ty powiedział?

PAC To, co pan słyszał.

/szamotanina/

MAtWINA Boże przenaJóziętezy, ratunku I Fanie Główkot

PARTYZANT Puść ją, słyszysz, puść, bo zatłukę.

BESIIU poszli wan, świnie! Jesteście chamy, kurwy 

wam potrzeba! Co wy wiewie, o miłoiei?

och, Boże, niech będzie przeklęty dzień, 

kiedy tu przyjechałam!

KORSAK A? Nie dosłyszałem. czy stało się coś?

KALWINA U aas, na wschodzie, do nie do pomyślenia.

Ot, dzisiejsza Inteligencja.

PARTYZANT Pan się zbierał do wyjazdu, tajemniczy 

przybyszu?

PAWIU, Tak, wyjadę niedługo.

PARTYZANT Me będziemy zatrzymywać. 1 niech pan 

pamięta, kto pomógł wrócić z dalekiej 

podróży.

MAIMM Ach, po cóż przypominać, co było.

PARTYZANT Ja nikomu nie wymawiam.

GKOWKO Dkiwna to historia. Niestary jeszcze 

mężczyzna, zdrowy Jak byk i tak go licho 

podkusiło.
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MAIM1NA Ach, Boże, czasy dziś takie nerwowe.

GŁOWKO To nie czasy wian®, pani. Oni tam po 

miastach, z przeproszeniem, tylko książki 

czytają 1 w kinach siedzą, ud tego mozgi 

wodą podchodzą. Czy widzieliście kiedy, 

ludzie, żeby prosty człowiek Życia się 

pozbawiał?

MALWIKA A cóż tam nowego na świcie, kochani?

Co w gazetach piszą?

PAftTYZANT Hrabia jeden czyta. Niech on powie.

PAC ostrzegam, te nie jejestem hrabią. Czasem 

ozyczytara, jak wpadał® przypadków© dodo 

ręki.

GŁOOO Nie krępujcie się gazety, z przeproszenie., 

można czytać.

PAC Wszystko po staremu. Znowu wystrzelili 

sputnika.

GŁÓW KO Kto?

PAC Soros ja nie.

GUMKO Aaa

MALWINA 0 nas na wschodzi®, panie, też był taki 

jeden, kowal Hołobla. Ach, jaki zdolny, 

jaki uczony, po trzydzieści wiorst ludzie 

do niego jechali. Mógł, panie, odrynę ze 

złota pobudować, a on, panie, nie i nie.

Ciągle tylko przez takie wielkie okulary 

po nocach na księżyc patrzył w dzień, panie, 

kuł i kuł bez chwili odpoczynku. Taką 

maszyną stroił wielką jak stodoła.
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G1WK0 No i co?

KALWINA No 1 znikł jednej nocy.

PARTYZANT Pewnie poleciał na księżyc?

KALWINA Może i poleciał, jeśli to w ludzkiej mocy.

GŁOWO Ech, ciemnota.

KALWINA A cóż my tam wiemy, co było albo co będzie? 

Mało to bywa, że zjaw^felę dziwny człowiek 

między nami, pożyje i znika bez śladu. 

Pamiętam, u nas pod Bjszyszkami....

GLWKO Daj pani spokój przed nocą * Lepiej wypijmy

KALWINA Co też nasza Regina teraz robi? Może 

gdzieś daleko pojechała, do obcych krajów, 

może już wielką panią została.

PARTYM wypijmy.

MALWIM Dobra to była kobieta i jaka piękna.

Wszystko u niej na miejscu 1 jak trzeba. 

To nie to, co te dzisiejsze. Idzie taka, 

panie, i nie wiadomo chłop czy baba.

PASmANT Wypijmy.

.KALWINA Widaó tak było sądzone. Może kiedyś o niej 

posłyszymy, da Bóg.

PABTTBANT Wypljmy.

PAC Dzieci lecą.

Tata jest ? /głos dzieci/

KALWINA Idż spad, dzieciątko. Gdzie wam, biednym, 

badziaó się tak po nocy. Masz tu gościniec, 

ogóreczek tegorocznego kiszenia.

My już po kolacji /głos dzieci/
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MALWINA Idź, Idź, co dobrego zginie, ale tata eię 

znajdzie.

GLOWKO oni jak ze wschodu, to -ewiii® myśli-, że 

wszystko wolno.

MAUflNA ' Tak powiadałałaą, bo a dzieoai trzeba umieć, 

dziecko swój rozum ma.

GUMKO Ale to Jakoś nieładnie.

KORSAK EJ ty, JabŁocsko, kuda katlsz sia? 

papadiosz w ©PB, nie warotisz alat

MAWINA Zgiń, przepadałJ, przeklęty. - £eby ciebie 

wilcy, rozbudził się i znowu swoje.

FARTY®ANT A czy pani wie, co on tan w swoich 

kajetach pisse? .

MALW INA Ko, pisze do czytania, takie śliczne rzeczy.

PARTYZANT Pani , czytała?

MALW INA A po cóż ja będę czytać? To zabawa.

główko U naa dawniej, pracowałem jeszcze za mularza - 

też był taki wypadek, przyjechał Jeden 

w cienkich spodniach: panie inżynierze, panie 

majstrze, tcwarzyszu robotniku, te, owo, dc 

papieru coś zapisywał, a potem okazało się, 

że książkę spisał, wstydu wtedy, * przepro- 

szeuieia, tyle najedliśmy «ię, że de dziś 

pamiętam. Później w gazecie wydrukowali, 

że zwariował. Ot, tak to bywa.

PAC Może pomóc, /rac objął Malwinę/
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MA1>INA Aoh, Boże, oo za zbytki. Ja już w latach

Jestem.

PAC Cicho, cichutko. Kobieta młoda, póki chce 

bye młoda.

KALWINA Boże mój, ratujcie, ten znowu podpił. A tam 

w oknie kmfc ktoa patrzy.

PAC Nikt nie patrzy. Obejmę i drugą ręką, będzie 

wygodniej siedzieć.

KALWINA Przyczepił się Jak pijawka. Mało panu 

dziewczyn w okolicy?

PAC Fani to niejedną młodą Jeszcze zakasuje.

KALWINA W imię Ojca i Syna, pan to czasem Jak powie.

PARTYZANT Dodd tych żartów.

GŁÓW KO Faktycznie, może lepiej wypijmy, z przepro­

szeniem.

KALWINA Pan to taki nachalny. Ja przecież panną

Jestem.

PAC A Ja kawaler, i to niezły kawaler.

PARTYZANT Jesteś świuia, hrabio.

PAC Coś powiedział?

PARTYZANT Jesteś erotoman, bydlaku.

PAC A ty Jesteś Żyd.

PARTYZANT Kto?

PAC No ty. Ty Jesteś Zyd.

PARTYZANT widzieliście? On zwariował.

PAG • Ty Jesteś Żyd.

PARTYZANT Ludzie, Ja nie nie rozumiem.



PAC Ty Jesteś żyd.

PARTYZANT Ja się nazywam Jasiu Krupa.

PAC Ty jesteś żyd.

PARTYZANT Ludzie, jak nogę byń Żydem, jeśli nazywam 

się Jasiu Krupa? Przecież aie wierzycie 

temu kretynowi? Czy żyd może się agzywad 

Jasiu Krupa?

PAC J® wie© i ty debrze o tym wiesz. ludzie, 

którzy znają (Heble sprzed wojny. Pamiętasz 

tego, ee przyjechał z zagranicznym dziennika­

rzem? Pamiętasz, jak przyglądał się tobie? 

/szamotanina/

MALW1NA Boże, żabiJe!

PAC Jesteś żyd.

MALWINA JMsyś! Dosyć! ot, tak zawsze, kiedy wtrąci 

się trzeci.

PAWI. Przepraszam. przepraszam. Obciąłem lek 

rozdzieli 4.

CAR Dobry wieczór. Co się tu dzieje?

MMM1NA A nic. Posprzeczali się trochę. Wiadomo, 

Jak to słodzi. obchodzimy rocznicę. Może 

ostatnią w tym miejscu.

CAR Nie trzeba tak. Czy nie dosy4 złości między 

ludźmi?

PARTYZANT On powiedział, że ja jestem Żyd. Fan wierzy, 

że ja gestem Żyd?
CAR Nasza ziemia była zawsze gościnna. Jej 

mieszkańcom zostawał każdy, kto chciał.

W tym też piękno, że niessozęśliwi wszystkich
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PARTYZANT

CAR

PAWEŁ

CAB

PAWEŁ

CAR

GŁÓW KO

PARTYZANT

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

CAR

PAWEŁ

krajów utworzyli jej naród.

Ale osy pan wierzy, te jestem Zyd?

Nie wierzę. Nie trzeba, ca to znowu?

/Partyzant całuję w rękę Cara/ Mówiono mi, 

te pan wyjechał.

Nie, nie wyjechałem.

szukałem pana.

proszę, jestem.

Ach, to nie ważnego.

Dziwna noc. I dziwny dziew po niej nastąpi.

Idźcie spać. Jut późno. Zostawcie złość

za progiem. Dobranoc.

Merci. Ja pójdę ogrodami, z przeproszeniem, 

nie cheę dzieci spotkać.

Partyzancka idzie wiara

Drogą śród wiejskich chat.

W oknie błyszczy oczu para

I buzia jak róty kwiat.

Całą noc nie było pana w domu, wszyscy od 

rana szukają.

Kto?

Kto? Wszyscy, partyzant. Pac, Hornuś, nawet 

korsak.

Strzelano do mnie w nocy.

Strzelano?

Tak, dlatego uciekałem. Dwa razy wystrzelono 

w mogą stronę. gazlazłam bunkier, taką
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CAR

PAWEŁ

CAE

PAOŁ

CAE

pawłł

CAfi

PAWEŁ

OAK

PAWEŁ

ziemiankę, zimowisko mmiftdsgo. 

No i oo?

Nic. Wiem, że tu żyje Munlady.

Pan jest obory. Fan wąsystk© widzi w niena­

turalnej proporcji i w dziwacznych skoja* 

rżeniach..Fan podejrzewa ludzi o kompleksy, 

których oni nie mają. Niech pan spojrzy 

na nich, żyją swoim życiem, raz gorzej, 

kochają się albo nie lubią, pracują albo 

leniuchują, smucą się albo weselą. Ale 

normalnie. Dni są zdrowi, to pan jest chory? 

Oni nazywają pana Chrystusem.

Kto: oni?

Ci, sza rzeki.

Nazywają mnie Chrystusem. Dlaczego mnie? 

Może wszyscy jesteśmy Chrystusami iAchodzimy 

na siemię dla odkupienia.

Kogo mamy odkupić?

Nie wiem. Może co4, co jest poza nami, 

a może samych siebie, swoje życie, swoje 

uczynki.

Nie znam się na tym.
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S C B N A IX

• P O W $ B t "

HBŁ Co się stało?

SZAFIB Oni zwariowali. podjelniaokim mostem cbcą

na drugą stronę Wrmtoą maszyny i baraki 

do rzeki....Ekstaza religijna....Taka jest 

sytuacja. 

Ludzie, Ludzie, rozejdźcie się do domów. 

¥am nie wolno niczego ruszyć z tamtego brzegu.
5i4H><)^M^Fatrsoie, przyprowadził togo diabła, oo to 

już zajrzał raz do piekła! Parniętajcie, psy 

wy ją na jego widoki

fLOWKu Boh, ciemnota. Słyszycie, co do was,

z przeproszeniem, człowiek mówi. *'o, na co 

czekacie? Słyszeliście, jak człowiek powie­

dział. >ie na oo tu w religiaoh się pieścić. 

Władza ludowa, z przeproszeniem, płazem nie 

puści. Lepiej, mówię, po dobroci.

GLOWK& kośba! da jestem na służbie.

' Ja ci daM służbę, ja ci dam władzę ludową, 

rijanico. Od tej swojej władzy okręt bary 

r > odpiłei.
lyvJ) W goeha, na kogo ty rękę podnosisz? kocha, ty 

z reakcją przeciwko masom pracującym?

PAWBL Wszyscy są zdeuercwani. Ale nie warto robić

głupstw, przecież Jeszcze nikt nie powiedział, 

że będziemy musieli wyjechać z naszej
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doliny.

co osa mówi? Co ten czort bresay?

S2APIK Boastąpoie si$. C© aa dużo to niesdrewo.

Csy mam tłumacayó wsaystko od Adama i lwy? 

Nie r ©a ja fał© wam »i« w głowi© ptses tyl® 

lat.

C^g Ty. ty wszystkim tawtaa prayaoaiłee niessea^oie •

Jak wóoiekłeg© psa trzeba siebie pędaió od 

domów ludzkich.

PAOŁ Posnaję siebie. Teraz na pewno pozaaję. Ten

sam grzech na słączy, ta sama paibi^ó.

CAR Puśó moją r«k$. 0 jeau, l»udd mnie natyoMast.

PAWEŁ Wiem, dlaczego to wybrałeś. Byłeś zawsze

obcy, sasaosuty, samotny, goniony majadla 

przez tiW» praes okrutną dsios. A teras 

•tamąłeó praed nią, ty jej praewodsiss, ona 

d© ciebie aaleky, i »a nie tago pierwoe^itwa 

nie oddaes.

CAR Lepiej, żeby oi^ ta rsefca nabrała.* @<hie

stąpnąłeś, wssądale niaatcs^óaia jak ©set 

wyrastało. Cci©kasz, uciekasz całe yoie, 

juk las kólaaaety aa torbą, prses który nie 

ma powrotu!

- Do raoki! • Otopió jak koty! 

yatrsoie, on ma krsyt na pieralaabt 

wid*jacie, taki tek w Boga wiemy 

Niech elf pemedlę prawd śmiercią. 

Słysaysa? Módl do Boga Ojca.
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PAWEŁ Ojcze.

Główśniej

OJCZE. Ojcze, którego pamiętam z Jednego 

tylko zapamiętania....

on b luźni I

W taką porę bluzuil

Do rzeki! *-iech sezeźnie bez mogiły.

Ale ciężki, skacina.

To grzechy tyle ważą. Inaczej nie włączyłby 

się Jak pies bezpański.

Może on ludzi na wojnie mordował?

Kto go wie, oo robił i po wojnie.

BEGINA . Zaczekajcie! Stójcie!

Wrzućmy go do pustego domu.
A Do rzeki!

Nie Bóg rozstrzygnie. Jeśli woda podejdzie

1 żabierze pusty dom, to będzie znak, że 

z woli Boga.

PAWEŁ Szafir?

SBAFIk Ja.

Wierzycie w sąd Boży?

PAWEŁ CÓ. ktoś idzie.

SZAFIE Idzie Soła. Jest Już blisko.

FAWEŁ Wicie, że Ja się modlę? Codziennie wfczoreia.
d od zlecinstwa. gmnieniałea wiary, poglądy, 

nadzieję, a modlitwa pozostała. Nie ma ona 

słów, składa się z zapamiętanych wersetów 

wszelakich modlitw, w które wkładom doraźne 

prośby i dziękczynienia. Często Jest myślą 



nieokreMoog, csaaem lękiem albo roapacsą, 

innym rasem tęsktnetą, przeczuciem szaleństwa, 

co we mnie nocuje. Ten obyczaj spomiędzy Jawy 

i snu podobny Jest przyklęknięciu przed 

samotnym, bezimiennym grobem.

SZAFIE A do kogóż »ię modlicie?

PAWEŁ Ja nie wiem.

SZA Fili Ula czego mi © tym sówioie?

FAWŁ skrywam to ja tojcuną chbrobę, wstydliwą

dolegliwo44, które ujawnia się dopiero po 

naszej ómierci. Kikt tego nie wie. aM, 

posłuchajcie.

SZA FI H dzoka weszła d© sadu. budli po między drzewami.

.Kieras przed sm doznają uczucia, Jakbym 

wodził wyczulonymi pdzzMl po wklęsłej krawędzi 

ziarnistej materii. Zaznaję wtedy dziwnej, 

prawie bolesnej rozkoszy i widzę siebie

z zewnątrz ©esami lekarza, dostrzegam w sobie 

Jakieó strzępki myśli, pragnień, odruchów, 

które »ą zaczątkiem chaosu i dezorganizacji, 

są elementSBti szału, ziemskiego bytowania po 

drugiej stronie granicy, e@ Jest nam nie żsana. 

kiedyś się teg@ lękałem. F«uigt» z domu 

brgsowy pulpit a mitami, epocom skrzyjoe 

w dłoni 1 sapach kalafcraii. ojciec bił make

Stt keddy nieczysty toa. ud tego grania 

katorżniczego skrzywił mi »i< kręgosłup, 

chodziłem troohę bokiem, jak ped wiatr. 

Mhałcm wtedy okno s wyb-rsussoną przez

■” • Z' i A i_y K'5A.Up
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PAWEŁ

SZAFIE

PAWEŁ

SZAFIR

podmuch firanką, okno, na które nie wolno 

mi było patrzeć.

Szafir. Szafir. To wszystko polega na tym, że 

otrzymujemy porcją kart 1 potem już do końca 

tasujemy je, układamy, szukając ładu i sensu. 

Takie jest nasze życie. Ciągle nie mogę 

zapomnieć, wiedzcie, Szafir, czy z wszystkimi 

ludźmi jest podobnie? Bo ja nie znana ludzi, 

nie o nich nie wiem, widzę ich tylko w świetle 

dziennym, ich poczynania komentują porządkiem 

mnie przyrodzonym, a nie wiem, Jak jest 

naprawdę, nie wiem, co robią w nocy, w ukryciu, 

sami przed sobą.

Za dużo nachapaliście tych kart, kiedy 

rozdawano.

To pewnie od was bucha to gorąco. Szafir, ja 

wracam,-odchodzę w ten dzień pełen wiosennego 

chłodu, żeby sprawdzić, ozy czegoś nie 

zapomniałem jak w hotelowym pSkoju.

Nasłuchałem się ja w życiu ludzkich historii, 

przychodzili do ranie jak do księdza, w takich 

momentach, kiedy już gdzie indziej nie było 

ratunku. Skarżyli się zawsze, że ktoś ich 

skrzywdził, żalili się na innych, na wrogów 

swoich, aa sąsiadów, na przyjaciół, na krewnych, 

i patrząc w ich oczy poczciwe, załzawione 

i takie przejmująco człowiecze, wiedziałem 

dobrze, że oni równie dotkliwie krzywdzą innych 

Nieraz wtedy przychodził mi na myśl pytel,



PAWEŁ

SZAFIR

PAWEŁ

szafir
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który widziałem kiedyś w młynie. ilam podobnie 

w wielkim ruchu obracały się miliony ziaren 

zboża, odzierając się nawzajem, własnym 

ciężarem i własną siłą ze skóżry. 

Słyszycie? Może oni wrócili?

Oni mysią o Jutrzejszym dniu. Lękają się. 

Lękają się, że jak stąd wyjdę, to zadzwonię 

do powiatu. Ja nigdzie nie będą telefonował. 

A Jeżeli stąd nie wyjdziemy?

jeżeli nie wyjdziemy, to powie® wam coś, ©o ®ożna 

powiedzieć w takiej chwili, kiedy Me widzimy 

się nawzajem. fiole, ja też mógłbym zasko- 

wyozeń, zajęczeć nad zwoi® lasem, mógłby® 

podnieść piścl ku niebu i wygrażać. Ale ja 

się wstydzę i to sam siebie się wstydzę, b® 

dostałem swoją dolę, swoją miarkę wzniosłość1 

oraz poniżenie i ma ni cna wystarczyć, muszę 

nią rózgosp©darować wedle stanu faktycznego, 

nie uprzykrzając się nikomu swoi® głodem, 

pragnienie®, nienasycenie®. W&le, kiedy 

w wojsku służyłem, najbardziej nienawistni 

byli mi oi, co dopraszali się repety.

Religijnie mówicie. Dziwne to w waszych ustach. 

O religii dawno zapomniałem, postała we ®Me 

w okruchach jak zapamiętany obyczaj prowincjo­

nalny, jak przyzwyczajenia domowe i nauki 

ojców, sens, wiecie, jest chyba, w tym, że 

letniejemy, że posiadamy realną powłokę 

cielesną oraz świadomość, żelowym jedynie



- 98

PAWKŁ

SZAFIR

wyposażeniem przychodzi nasi brnąó do nety. 

Nie mam ja prawa, drogi towarzyszu tej nocy, 

dopominać się o więcej. Od kogóż zresztą? 

Czy od bliźnich, co władni są na równi se 

mną, cay do Boga, którego nigdy nie spotkałem? 

4 je *11 komuś to nie wystarczy?

Wiole, co pjjnl^taia prawa wszystkie lata, 

dobre i ałe? Jeden taki drobny wypadek 

a dzieciństwa. Wybrałem się kiedyś do miasta 

do Iluzjom, który był moją wielką namiętnością. 

Miałom przy sobie piętnaście groszy gotówki, 

ukradzionych alba zarobionych, już nie pa- 

miętam. Szedłem przez trzy godziny polami, 

łąkami nad rzeką, aż stanąłem wreszcie zmęczony, 

okryty kursem jak podróżnik u celu mojej 

wyprawy. 1 wtedy okazało się, że bilet 

kosztuje dwadzieścia groszy. Chyba pamiętacie 

własne dzieciństwo 1 rozumiecie mnie, że 

nigdy w życiu nie pragnąłem później niczego . 

z równą żądzą jak wdfezas tego filmu, którego 

mzwy już dzisiaj nie wspomnę. Odchodziłem od 

kosy ehgba godzinę, zdurzgotany, przytłoczony 

rozpaczą, bliski samobójstwa, Wówczas zaczepił 

mnie pod ehorążek, wysoki, piękny, uosabiający 

urodę i pomyślnośó życia. Zapytał mnie, 

jednego z tysięcy podobnych sobie wyrostków, 

ż przyczynę zmartwienia.

4 kiedy wyznałem, ze swojej jedynej złotówki 

odjął dziewięć groszy i podarował ml.
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Rozpamiętywałem ten incydent przez długi 

czas. X nie dlatego, że jestem sentymentalny 

i nie dlatego, że dopatrywałem się symbolu 

w źiiepokaźnym zdarzeniu. Zastanowiło mnie 

tylko, że owe dziesięć groszy stało się 

podstawą mego kodeksu światopoglądowego. 

Że później w okresach kolorowych mego życio­

rysu i tych szarych, gorzkich uważałem za 

konieczne pomóc w każdej okazji drugiemu 

człowiekowi, choć coraz częściej uczynki moje 

spotykały się z drwiną czy szyderstwem. Ten 

zgrzebny, primitywuy imperatyw, który był 

początkiem wszystkiego, może was, drogi 

i rafinowany towarzyszu rozśmieszać odrobinę, 

jak staroć zabawna, jak przesąd niemodny, jak 

pierwotny zabobon. Ale obawiam się, że w naszym 

nieustannym marszu, w ryciu dociekliwym 

przyszłości dokopiemy się jeszcze tej prostej 

treści i wyda się ona nam wtedy piękna i niez­

wykła. 

Słuchajcie, jeśli pielgrzymuję z miejsca na 

miejsce, jeśli nigdzie nie m&gę znaleźć 

spokoju, to nie dlatego, że pragnę Jakiejś 

rekompensaty, że szukam czegoś, czego nie 

można znaleźć. Ja budzę się co dzień i zasypiam 

z lękiem, przerażeniem, okropnym poczuciem 

bezsiły. Mogę wybrać rezygnację. Trakt jałowej 

wegetacji, stan otępienia spowodowany biolo­

gicznym przeżuwaniem dni, oszukiwani omamięcl
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starczymi przyjemn^tkami w popychaniu krążków 

warcabowych. Czy to Jest ta Jedyna możllwoóó?

Może zapomnimy z rana, co pletliśmy w nocy.
1 to na pewno będzie lepiej.) Ąle jeszcze 

' j

Jedno wam powieś, popychamy wszyscy ten cię­

żar przed sobą krok po kroku A z dnia na dzień 

więcej © nim wiemy. Może kiedyś poznamy do
» Ikońca, a może nie stanie się to nigdy naszym 

udziałem. Lecz Jedno wiem akuratnie: ogromnie 

żal tego, co pozo®taJe aa/nami. A są takie 

momeuty, chwile szczególne, że żal ów staje 

się nie do zniesienia 1 chyba dlatego rodzą

•ię od czasu do czasu te schorzenia psychik 

społecznych, te historie 1 przelęknienia, co 

zdają się nam trwałym paraliżem, a są Jedynie 

chwilową zapaścią serc ową.-Czy wy wiecie, 

nieznany towarzyszu, że to Jezioro, które 

iml nazywają Już morzem, co Je rozleją 

na miejscu naszej dOliny, zaprojektowali 

młodzi inżynierowie pochodzący z tych stron?

PAWEŁ

SZEFIE

SZAFIR

To oni, znając bieg rzeki 1 układ gleb, prze­

konali wszystkie instancje o takiej konieczności. 

Więc to prawda, że wszyscy zostaną wysiedleni? 

Tak, wszyscy, 

słusznie wam oni dołożyli, prawda?

OM mają rację, ale nie mają słuszności.

Może już mój łeb stwardniał, może skamieniałem, 

ludzkiego życia nie odwrócisz, ale wiem dobrze, 

wiem, że coś po pas zostanie. Bo myśmy ludzi



- loi • 

zbuntowali, bo myśmy ich nauczyli ambicji.

Wybaczcie, że mówię Jak emerytowany propagan- 

dziśta, za dnia nigdy bym nie śmiał, ale po 

nocy, i to jeszcze w takiej chwili człowiek 

śmielszy. I dlatego darujcie, Ze obrażam 

wasze uszy, lecz powiadam wam jeszcze raz,
V -x

iż zbuntowaliśmy ludzi i to, co najważniejsze,

PAWEŁ

oni noszą w sobie, tego już im nikt nigdy 
ale odbiorze. - /

Patrzcie, całe społeczności rodziły się 

i umierały w tym samy® łóżku. Na® wypadłe 

wiele domów zburzyć i poBudowaó inne, wiele 

wiar zmienić i skupić w swoim losie los prawie

że narodu.

SZAFIR Pięknie powiedzieliście, ale dla mego przy­

padku za obszerna to formuła. Słaby ze mnie 

mężczyzna, ale zawsze u sil waleczna leźć się 

trochę jak mężczyzna, te ©©ruszałem się chyba 

niemrawo albo stałem kiepsko na nogach, więc 

czasem przewracałem się i wtedy brali mnie 

pod obcasy. To jest cały ®©j życiorys.

Wspomniałem wam, że miałem zdolności do skrzy­

piec. Ojciec po pijanemu wpadł do rzeki, a mnie 

wciągnęli w robotę. Później, kiedy jechałam 

do Hiszpanii, Capri naszej młodości, jeden

towarzysz co wrócił z Moskwy, namawiał, żeby 

wstąpić do szkoły muzycznej we Francji. Były 

możliwości, byli ludzie życzliwi, a jakże.
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PAWEŁ

szafir

PAWEŁ

Pojeohałeis Jednak dalej i nie dojechałem.

Może, gdybym ts« został we Francji, wszystko

potoczyłoby sit inaczej?... Może dziś byłbym 
/ /

słynnym skrzypkiem, wirtuozem oklaskiwanym 
/ /

przez tłumy ludzkie?....Widzicie. Niepotrzebnie
Jak dwaj łazarze.

Ktoś nas śiwolnił.

Teraz to Już Wszystko Jedno. Świta* Zapomnijmy

o tej nocy. /

Tak, Już dzieii blisko.
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"SMIEHC" '

PAC Dobrze pan trafił.

PAWEŁ Dlaczego? Nie rozumiem

PAC Szykuje się uroczystość, prawda, panie Jasiu.

PARTYZANT Zejdź ze mnie, bo powiem coś pikantnego.

FAC Niezwykły dzień. Proszę popatrzeć

PAWEŁ Cóż to za uroczystość?

PAC Ja to? nie wie pan?

PAWŁ Skąd mogę wiedzieć? To tajemnica?

KOMUŚ Może pana będziemy żegaać?

PAWEŁ Mnie?

HOMUS Ludzie mówią, że pan wyjeżdża, /milozonie/

Pan tak wyjeżdża 1 wyjeżdża każdego ranka...

TOKOWI

Dis pana to robimy. £eby było miękcej jechać./ 
————--------

Zapraszam na poczęstunek, proszę bez ceremonii, 
proszę.

Toaow No tak

PAKTOANT Siedź spokojnie, do jasnej cholery /do Paca/
PAC Ciasno tu, nogi drętwieją.

TORCWT No to aby Asy. /

małwim Potrwajcie, ale bojkiNie uchodzi tak 

mi leskies, bez słowa.

TOKOWI Co tu gadać Usznie?
MALW KU Taki dzień. Panu to może i wszystko jedno. 

Ale ona młoda., dzisiejszą chwilę potem do



TOBOO

KALWINA

HEGIM

PAWEŁ

REGINA

PAWEŁ

REGINA

PAWEŁ

BEGIM

PAWEŁ

REGINA

PAWEŁ

BEGIUA

PAWEŁ

REGINA
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końca życia będzie wspominać. Niech Ja powiem. 

Starym obyczaje® powiadamiam wszystkich obecnych 

i nieobecnych, te tu siedzący • pani Regina 

1 pan Łobas..,.

Nazywam się Dębicki

Po dawnemu zawsze wygodniej, stara przywyczka. 

ie tu siedzący z nami za stałem pani Regina 

i pan dębicki zaręczają się. Proszę gości 

wypić zdrowie młodej pary /wypijam/. Co? 

Jak Żydzi? Nie pozwolę. Fanie Dębicki, pan 

mężczyzna, panu pierwszemu uchodzi. /Torowy 

całuje Rdglnę/ 

Pani ml da cci na sen.

Słucham?

Me mogę zasnąć. Przewracam się z boku na 

bok, a sen ale przychodzi.

Nie mam pigułek nasennych. 

Me ma pan? C&i musieło zostać. 

To czym?

Me zażył pan wtedy wszystkiego, prawda?

Po ce t© pani?

Męczy mnie bezsenność, takie głupie myśli, 

co tykają JaK zegar w głowie.

Me mam.

Pan kłamie.

Me. proszę mnie o to nie prosić.

Fan mnie żałuje. Dobre sdrce panu nie pozwala 

czy sumienie? A może pan się boi? tycie
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ludzkie najświętsza rzecz na ziemi, prawda? 

A niech pan popatrzy, mało nas? Ja odczuwam, 

Ze za dużo. Czy Regina będzie, czy Reginy 

nie będzie, nikt tego nie zauważy. Jeszcze 

przyjdą czasy, że nas zaozną redukować 

z życia tak Jak dzisiaj z roboty.

PAC ran da wiarę, co ona potrafi? Panie, to sama 

łeó, Ja panu mówię. Podglądałem Ją niejeden 

raz. Kiedy było Jeszcze ciepło, chodziła 

nad rzekę. Kładka się na słońcu przy samym 

brzegu i tak rozpalała się, rozpalała.

Później szukała gorących kretowisk i tarzała 

się w nich całym ciałem. Bez żadnego wstydu, 

Jak klacz. Człowieka biorą dreszcze na samo 

wspomnienie.

FMb Może pan szprotkę pozwoli, tu słoiczek stoi.

MAIMINA Ach, Boże! Cóż za sublekcja. ran Krupa ani 

kropelki nie wypił.

PABTYZANT Głowa mnie boli.

MALWINA Isz ty, Jaki delikatny. Głowajego zabolałe 

przy kieliszku. No nie drejkaj się pan Jak 

dziecko. Taka chwila, /wlewa mu wódkę na siłę/ 

Isz, ty. Jaki naburmuszony. Przez to i wódeczka 

ile poszła.

komuś Główko idzie /milczenie/ Główko idzie do 

domu.

MALWim Kto? Gdzie? Wołać człowieka! Niech przyjdzie 

1 z nami cweseli się. Panie Główko, prosimy 

do nas, prosimy, kieliszeczek czeka.
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GŁÓW KO X obchodu wracam. &ona w domu czeka.

KOSSAK xoua nie zając, nie ucieknie.

MALWINA Orosimy bardzo, u nas wielkie święto.

GUMKO Wam to dobrze, a u mnie w domu Zona, dzieci...

KORSAK Dzieci rzecz nabyta.

MALWINA Sciohnij ty z tą plugawą mową. Panie przodował

ku, prosimy chód na minutkę.

GŁÓW KO Nie mogę, z przeproszenie®, nie mogę, 2>ona

panie nerwowa, żadnej wyrozumiałości nie ma. 

Może kiedy indziej.

PAC Kiedy Andziej powiedz pindzie. przestań pan

kokietować, po co te grymasy?

GUMKO Wam dobrze mówić. Ech, życie, życie. Ale

tylko na kwadransik, z przeproszeniem. Wypiję 

jednego i zaraz do domu.

PAC Od jednego pękła kicha pewnego.

MA IM I NA Fanie hrabio, sde godzi się tak mówić jak

w chlewie. Pan, człowiek uczony.

PAC Mnie jestem hrahrabią. Mnie jestem uczony
"N

Ostatni raz oostrzegam.

TOR0WT No to abyśmy.

MALW1NA Może by co zaśpiewać. Nie znasz ty, Ildeczek,

jakiejś pieśni na taką okazję?

KORSAK Zaśpiewam, ale tylko po rosyjsku.

MALWIMa soichnij ty, przeklęty. Ciągle to samo.

A zabieracie od niego szklankę, bo on sła­

biutki, biedny, od samego zapachu może się 

wywrócić.



PAC /do Pawła/ frutrudno usiedzieć Jak Boga kocham. Przez

PARTYZAN

KALWINA

GLOWKO

te roroztopy nigdzie wyjść nie można.

Kobiety tydzień nie widziałem.

Nie rozpieraj się, siedź jak człowiek.

Ach, Boże, oni znowu swoje. Jedzcie, pijole, 

kochani. Panie przodowniku, szklaneczka pełna. 

Wam to dobrze.

PAC ŁOh, suka. /Regina całuje zgięcie w łokciu/

MALKIM Powie® coś na konto śpiewu. O nas, na wschodzie

pod BJszyszkaml, żyło dwóch braci, Lońka 

i Sewuś. Lońka, starszy, strasznie był do 

muzyki zdolny. Nakażdym, panie, instrumencie 

miał zagrać: i poleczki, i mazurki, i tango, 

nawet takie więcej poważniejsze utwory znał. 

Bywało, Jak weźmie akordlon do rąk, to naj- 

twardszy człowiek żapłacze. Och, lubili go 

ludzie, lubili, żadne święto, żadna uroczystość 

bez niego nie mogła się obejść. "Gdzie Lońka, 

dawaj cle Lcćkę, prosimy LonkŁ”, nic tylko 

Lo/Jta i Lońka. Wszedł do chaty, ta jaśniej się 

robiło. Był, jak ptaszek, na chwałę Panu Bogu 

i Iddziom. fen młodszy, Sewuś, też chwytał za 

snrmonię. poprzebiera, panie, palcami na kla­

wiszach i Bóg raczy widzieć, co to znaczy. 

Czy do śmiechu, czy do płaczu. Ani melodii ani 

kadencyi. Złapie się za cymbały 1 znowu 

przeciwnie słuchać. Śmieliśmy się z Aego 

wszyscy, czasem ktorś powiadał: "Weź, sewuś, 

instrument, posłuchamy twojej muzyki". A on
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x poważną miną, miczym ksiądz, słuchał prośby, 

grzebał tymi niezdarnymi paluchami po strunach, 

aż uszy bolały. Wszyscy chichoczą, on czerwie­

nieje. zły jak chort, gra coraz zapalczywiej, 

my pokładany się na sieni, a on jak nie ciśnie 

harmonią czy cymbałami o podłogę, jak nie 

trzaśnie drzwiami. Taki był ambitny. 1 jednego 

dnia, panie, pojechał gdzieś do polski, długi 

czas jego nie było, aż raptem ktoś mówi, że 

w gazetach o nim napisali. Zaczął pieniądze do 

domu przysyłać, oiggle ktoś ze świata w odkrytkac 

pisał, że Sewuś wielki artysta 1 w miastach 

gra dla ludzi, że ordery otrzymuje i gotówkę. 

Jednego razu poszła plotka, że przyjedzie do 

EJszyszek, do swich niby stron, i da koncert. 

Wszyscy my, panie, polecieliśmy co koń wyskoczy 

da miasta i lońka z akord!onem Kupiliśmy panie, 

bilety drogie, że strach, usiedliśmy na sali, 

czeka.y Na Podwyższeniu stoi rojal ogromny, 

jak placforma. Wreszcie wychodzi Sewuś czarno 

odziany i jakiś taki biały niczym po chorobie, 

fu walą oklaski ci, co siedzą z przodu, on 

kłania się 1 kłania. Potem siada na zydelku, 

przymierza się i siak i tak do tego rojala, 

rękawy poprawia, namarsazcza się jakby, do 

komuni świętej przystępował, potem oczy, panie, 

przymknął i zaczął przebierać palcami po 

klawiszach. Myślimy, że on instrument stroi,
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MAUDU

TOB<MY

aoifljs

KORSAK

MAIMIM

czekamy, co dalej będzie. Loiika trzyma 

akord!on na kolanach w pogotowiu. A on, nic 

dźwięczy, panie, po swojemu. Wreszcie skończył, 

a tu Jak nie sacsną klaskać, jak nie zaczwą 

krzyczeć. My patrzymy po sobie 1 nie nie 

rozumiemy. Nie uchodzi tak siedzieć bezczynnie, 

więc i my w końcu dawaj klaskać w dłonie.

? o tern wyszliśmy na ulicę, stoimy przy koniach

1 nie wiemy, co powiedzieć. Lonka rzucił akor- 

dion do wozu, stoi odwrócony plecami. Miastowi 

wychodzą z sali, chwalą Sewusia, głowami 

kiwają. Wiadomo, zapłacili, to i muszą chwalić. 

A my w milczeniu na wozy i de domu. Totem 

Już nigdy jego nie widzieliśmy, powoli sami 

zaczynaliśmy chwalić, bo gazety ciągle pisały, 

nawet Łońka Jak podpił do pokazywał fotografie

Sewusia i mówił, te to brat rodziny. A przecież 

wszyscy wiedzieli, te Loska zdolny i prawdziwy 

artysta, a sewuś to kalikatura, co jednej 

nutkt powtórzyć nie umie.

No i co z tego?

Ja nie wiem. Taki to świat dziwny.

Abyśmy

Zima idzie

©o smucić się, po co myśyeó o Jutrzejszym 

dniu. Dziś święto Boginki, nalejcie do 

szklaneczek.

Jak ileż szampanskowo tyć nie mogu.
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MAŁWINA

TOSWY

'■ABTYZAW

Kwrim

WSAK

MAUm

KOBSA&

MWHNA

Cśż. bezwstydny, uiloz. Ob słaby, Jessu 

wszystko pomieszał® się w głowie. Dajcie 

Jakąi kapotę, przykryję ohorz^tege. 

Cs n śpiewa? J® tego Mgdy »*• słyszałem. 

Ty jeszcze wisi® rzeczy nie slyzzaled, nie 

posłyszysz.

Srztra, Ja was dobrze znam.

SJyiłtsz, Ze ona wychodzi sra et ©Me z MKt aiłodet? 

Fe co miłodd, po e© ta r ozima ta? Oni powaZM 

ludzie, ia Me uohodzl. To młodziakl .mogą 

przerwacad oczami, wzdychać, zwruować czas 

aa Jakieś ta® spacery i flirty. A stateojgiiys 

ludzim to grzech. $ tej waszej aiłośoi nigdy 

wic dobrego nie wyszło, fylk© obraza boska, 

lubietncnM, rozwydrzenie, a potes» łzy 

i nieszczfoie.

A Ja wszystkie bardaki od iaby <» Fort*Ar tura 

zaznałea. aha.

Śpij ty, Barbara, d©ś4 tego bredsaaia p»y 

obcych ludziach. Proszą, kochani, Jedzcie, 

pijcie, panie Sobuś, w szklaneczkach puato. 

kabij^, skacina, aabiJt aa «l©r<.

O, ftWM* słuchać. WldBl pan, oo ten przeklęty 

poganin wygaduje? Wiek przeźyłe® i nikt ale 

śmiał na mnie ręki podnl«4d. A tu masa, na 

stare Ista.-Chuchałem na niego, dmuchałem, 

w rękach, biednego nosiłam. I wywdzięczył aię, 

czert łabaty, toby go święta ziemia więcej 

nie nosiła.
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KORSAK Trybuehy wyposzczą godzinie.

MALWINA Mów. mów, Proszę bardzo, bez ceremonii, niech 

bcy człowiek wysłucha, co ty, rarogu, 

potrafisz.

KORSAK A ja was wszystkich w try boba nad....

MAtWINA ' Och, och? Bluini! Ob bluzul!

MMI Na Masz. /|h#ety/. Ha Macie ot was gościenioo 

ode śnie.

MALWINA On słaby, panie, klezeoki u niego drene, och, 

Jakie drene.

FAWBŁ Fani to czytałat

MMMm Czytała®. Tak ja> w książkach, i?nie, głupie 

i do taeehu. Jakieś stwory, panie, z trzema 

głowami wpisał, jakieś zwierze, smoki wielkie 

do sanege nieba, drzewa, co tysiąc ludzi nie 

aogło przepiłować, kwiaty trujące, muchy 

wysadzane drogocennymi kamienia®!. I nas 

wszystkich? tutejszych, opisał, a każdy to 

albo król, albo książę chrabry. Nawet pan ta® 

był, zrzucony z jakiejś planety, cały w żelaznej 

zbroi, co raptem w koszulę pokutną aię zmienia. 

Nie spamiętałam wszy»tkieboT bo te noc, patiie, 

oczy soje nie to co dawniej, a on pizza 

niewyraźnie. To niektóre strony przepuszczała® 

nawet. I podnoszę ja oczy jednej chwili, 

patrzę, on stoi przede mną, biały Jak ściana, 

nam^rszcaony, że strach, /rzelękła® eię cał®, 

a on mówi: ws®iej się. Czemu si§ nie śmiejesz?
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Bez oereaeaii. Catesu tak po kryjomu? Możesz 

w dzietó, przy ludzi aoii. Wszystkim będzie 

weselej”. Jak wiem, te aletrzeiwynl trzeba 

pouału i delikatnie, więo powiadała: «Eob, 

Ildeczek, Udeezek, waiesz ty siwa układać 

nie wotna powiedzieć, i owszem. Ale po ®& 

takie pustoty spisywać, nie lepiej złctyć 

Jaką modlitwę śliozną albo pies® nabożną, 

żeby dla wa*yatkle& był .pożytek? Oa przy­

bliżył się do ®mie 1 pyta: **a Ja w ty® 

pisaniu Fana Boga nie chwalę*? Widzę, że 

zły, oczami mruga. Mdwię wolniutko: «Jakaż 

to ®eże być starała dla Pasa Boga % takiego 

dziwoląga? Wąeej tu grzechu i pychy ludzkiej 

niż bagobojności". to on «mie wziął garieią ' 

aa włosy: *>eh ty, wiedźmo, samy® swoi» 

życte® nie grsessyss, a swoją grubiamką 

tępotą nie urągaas Panu Bogut®

KBSSAk Skarżyss si< ludaiem, siostrayaekof

MAŁ^IMA l^wię o twojej aiewdaięosmoiei, bracie

lldeosku.

KOBSA& Ale ty Me wiess wszystkiego, siogtrzyezku.

fy4 dla Udeoska życia się wyraekte, a on 

połowę dni swoleh w bordelaeh przesiedział.

MALWINA Bressyssl

gOKSAJk Gdzie do Jakiego ani® wojska wsiali, pierwszy

przed bardakie® atawałe®.

MALWINa Milcz! ZaoiohniJ, przeklęty!
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KORSAK Ze wszystkimi kobietami leżałem. 1 2 Niewkawi 

i z ruskimi, i z Żydówkami,

MALWIMA Braciszku, ty breszysz, ty słabeńki, tobie 

mozgi splątały się od wódki 1 Braciszku 

Ildefonsie, my niewinność naszą weźmiemy 

do grobu. To nasze bogactwo, nasza majętność, 

nasza nagroda za całe Zycie!

£@RSAK Mongołki, całkiem Żółte Mongołki ruchałem?

WIB Braciszku, braciszku Ildefonsie, obudź się.

JUZ dzieO, obudź się, minęła zła noc.

JUWL Co powiesz, ilomuś?

RUMUS Miech pan stąd Jedzle. Ja panu dobrze radaę.

FAWKL Straszysz mnie?

aOMUS Może straszę, może i nie straszę. Panu lepiej 

będzie stąd pojechać.

PAV£L Myalisz, że mam tu jakiś interes?

Ja tam nie wiem, ozy pan na, czy pan nie na. 

Ale myślę, że warte unie usłuchać. Pana tu 

nie lubię. Tu każdy na swoją sprawę i lepiej, 

żeby nie było obcych.

immb wiesz co Ronuó, chyba tym razem wasz rację.

Pojadę. Przyrzekam, że pojutrze mnie tu 

już ale będzie. Nie wierzysz mi?

80MUS Lepiej, żebym panu wierzył.

8BGINA Zapraszam wszystkich na moje wesele. Wszystkich 

co do Jednego. To będzie prawdziwe wesele.

A reszta nieważna, prawda?

MALW1NA Prawda, dziecko, najprawdziwsza prawda. 

Jedzcie, piJole, weselcie się, kochani. 

/Pac kichnął nieoczekiwanie/



iardoa. Wie pan, wie pan, Ja nie jestem taki 

głupi, ja maa swój program. Nie trzeba.

^iecii laty. We pan, ja sButyle© przed 

wojną w podchorążówce, całe dwanaście mie­

sięcy. Fan sobie wyobrazi, w dniu zwolnienia, 

do cywila. kiedy odbieraliśmy nasze rzeczy 

w magazynie, ktoś uderza się dłonią w czoła 

i mówi: "koledzy, przecież Kowalski ani razu 

ale stał na warcie". Fan rozwalę, przez 

dwanaście miesięcy. Inni odbywali służbę 

po piędziesiąt razy w ty® czasie, a Ja nigdy, 

ani przez sekundę. Widzi pan, chcę powiedzieć, 

Że nikomu nie rzucałem się w oczy, nikt mnie 

nie zauważał. Może inni byli dowcipniejsi, 

wdzięczniejsi, noże wcześniej zaskarbili sobie 

uwagę zwierzchników, może załapali czaaan 

przez to eiepleszy koc, ale także chodzili 

aa wartę* aa dodatkowe włażenia, de różnych 

posług. pan rozumie, o co chodzi, trzeba byó 

w irodeozku, ani wóród najlepszych, ani śród 

najgorszych, w przeciętności. Pan mnie pojmuje? 

pojmuję.

W czasie wojny również trzymałem się 

etatystycznej przeciętnej. Większość narodu 

ani nie walczyła aa frontach, ani nie kryła 

się w lasach, ani nie cierpiała w obozach. 

Statystyczna większość siedziała w źle 

opalonych domach, Jadła zmarznięte kartofle, 
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MAŁW1M

GŁOWKO

PABTMMW 

8801

FA»T«AW

WMFf
PABT£2AMT

CAC

i trochę handlowała. Ja robiłem to sarno. Nikt 

mi sa moją okupacyjną przeszłość nie dał 

orderu, lecz nikt mnie tet nie zganił. Nic 

nie zyskałem, ale tek nie zgrubi łom. widzi 

pan te ręce, są całe, ealutkle, nic nie 

brakuje, choć nie ma na nich pamiątkowych 

pierścieni od kolegów - kombatantów. dlatego 

ja ni® Jestem patetyczny, ze si4ę można się 

wy&aiewaó, proszą bardzo, sta© mnie na to. 

Co mu ta® szczycz do ucha?

Ach, Boke, Bok® - Wa® to dobrze, a Ja muezę 

wrócić do tau. Co za hańba. Nie namawiajcie 

mnie, ludzie, do wódki.

Pan Juk swoje wytoczył. Mlkt tu pana siłą 

nie nochali.

Kiedy Ja nie mogę óeiorplod, s przeproszenica, 

jak pełna szklanka stoi. Wypijmy, ludzie, 

wypijmy. Ale aa co?

Ma Państwa ałedyoh. Mo, aoglno. wypijess? ■ 

S tobą ho® wypld?

Ma nassą s-aajmoóó, sa wszystko 

Jak .was dobrze zna®, krupa 

Jeszcze ranie poznacie lepiej. Ja z tobą 

ma® jeden interes BegiMi. Ja ci sit bjd^ 

przypominał/ Bogi na chlusnęła mu nagle wódką 

w oczy/.

CMozesz wiedzieć, o czyn rozmawiamy? Chceoz 

wiedzlob? Mówię, Se Ja ma® twardy sen. śpię 

bez snów do samego rana. A wiesz dlaczego?
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MALWIMA

WBWI

MA1M1NA

OGim

PAC

?MŁ

PAC

fabtyzant

MAitfm

Me ale trzeba, nie trzeba. P® co to? SaMomu 

człowiekowi los sądzcay.

Zapalcie lampę.

Nie trseba, tak lepiej. FrsyjMe czasów 1 - 

posiedsW w ciemności.

Ussyję blał«t suknię a Jedwabiu, dc welonu 

aa wpinam mirtowych gałązek, Mech orkiestra 

gra cały czas bez ustanku....

A 4v was sen Me przychodzi♦ JeMi wawet 

zaśnięcie spoceni nad ranem,to watują sny 

sWassae i budzicie cif z A wiola

dlaczego? Bo wy jesteście chorzy, gara&cM. 

Obolało ®i^ wam świat poprawiać, ludzi 

uszczęśliwiać. Nałykaliście •$$ tyoh idei co 

niemiara i oae was ’ prae&arły od środka. Ledwo 

was tknąć palcom, rsassy^ijocie się jak 

Do crego pan siówi?

A 1 do pana aćwię. Me połykałem pigułek 

Jak stora parnia. Ja Mc Nmt potraehy myśleć 
3

& samoMjetwie. Ja mam sdrwy sen. A kto pam 

prosił, kt© petraeboeał pana ochoty i gorli* 

wośm? ?o eól pan aaprawla< praea iił«, jeśli 

pana Mkt Me wołał, źaliwy naprawiaczu?

Có£ M tu szloohaoie, c£* ml tu podsuwacie pod 

nos swoje kikuty, edź M tu przeklinaeie los, 

który sobie sami wybraliście przeciwko ludziom. 

Puść.

On dusi człowieka|
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PAC ożartować ale można? przecież to zaręczyny, 

prawda pani Regino?

GUMKO Merci. Aż strach do demu wracać. Boh, życie, 

życie.

SZAFIK U mile, wiecie, płuca Jak pajęczyna. Ledwo 

trochę wilgoci, już grają na czterdzieócl 

osiem basów.

PAWU Ola niektórych i taki dziad ładny.

SgAFIJt Wy aluzję podpuszczacie?

PAWBŁ Ni®, broć Boże. Tak sobie powiedziałem.

moi Co to ja chałatem powiedzieć? Aha, mam do 

was Interes. Musiwy zwołać zebranie ludności. 

I to na dniach.

PAOŁ Jestem chory. Już wam mówiłem.

MAFII Sytuacja Jest taka, rozumiecie, że nie czas 

chorować. Ja jutro również wstanę. Składki 

płacić to ale wszystko.

fa»>ł Ależ ja tu jestem przejazdem.

OWI To ale. To władnie dobrze. Kusimy zwołać 

zebranie, fu naszych mało. Każdy człowiek 

potrzebny. Jakby nie było, to nasza sprawa. 

My sami antsimy zrobić. Ja na was liczę, dobry 

towarzysz przyda się nam bardzo. Sytuacja Jest 

taka, pamiętajcie.

BAWI 'SA Miech pan Jodzie. Tu pan nie znajdzie spokoju. 

Woda wszystko pochłonie 1 ziemię 1 las, 

i łąk<, i ten kurchsn szlachecki, ale pamięci 

ludzkiej nie zmyję, tego, co w człowieku
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PARTYZANT

wyryte, nie roztopi....
Aleś pani poezją narzuciła jak bat^Me

Wernyhora. a może ten pan przyjechał odpocząć^ 

zabżwić się, pośmiać ludzkim kosztem? Mało 

takich frantów?

PAC Cd ładnego psikusa rozpoczął. Już zapomnielisole?

Ja panu: pawiem Jedną myśl, bardzo prostą, ale 

długo de niej człowiek dochodzi; w Życiu 

Jak w kartach - szczęściu trzeba pomagać.

PARTYZANT Czytałem te w Jakimś kalendarzu. 1 cóż ty, 

syrrn upadłej klasy, wyfilowałeś w życiu?

PAC To, że Ja o tobie wiem wszystko, a ty o mnie 

nic.

PARTYZANT Ach że ty w pióropusz kopany 1

HALINA PaaccMe kochani, panowie, śmierć za ścianą, 

a wy, Me przymierzając, rozdakazywaliście 

się Jak dzieci.

FAC? Znasz bój herb? Bwa psy sa ta tarczy: jeden 

ara, a drudrugi warczy.

i ora spać.

Za to wesełf wyprawię, Jakiego świat Me 

widział. tTszyjf zMMą do samej ziemi z tre­

nem na trzy metry, kupimy mszę w kościele, 

kupimy wszystkie światła i przy głównym 

ołtarzu i w każdej nawie, kupimy dywan czerwo­

ny przez cały kościół, kupimy organy i żeby 

ktoś grał aa- Mrsypoaob HAve Haria”. Wyprawią 

wesele n» plęó dni, co wystarczy za Czystko.



Takiego wesela ftadna datewesyaa nie miała, 

mt pewno ftadaa nie miała i mień nie bidzie, 
ś0 Beglnie wszysey posłyszą, o tym Łubie 

praaa wiele lat parni $ta4 będą ludzie, prawda? 

Prawda, dziecko, prawda. Jedscie, pijole, 

ai© krąpujeie si^.
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